
Nr. 139. Lwów — Niedziela dnia 19 Czerwca. Rok 1904.
W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n ie  

o godzinie 3 po południu z datą  dnia
następnego.

P m n m e r a t i  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i: 
w kraju i A ustry i miesięcz. 2 k. 20 h
w N ie m c z e c h .....................3 „ — „
w innych P aństw ach  . . 4 „ — ,, 
Z a zm ianę ad resu  dopłaca się 40 „

O płatę należy uiścić równocześnie z żąd a­
niem zm iany adresu

Prenumerata we Lwowie m iesięczn ie  2 k .  
Numer kosztuje w e L w o w i e  . . 8  h .
na p ro w m c y i..................................12 h,

N uniera  z p o p rz e d n ic h  dn i po  2 0  h.
Wszelkie DONIESIENIA PRY W A TN E

0 naręczynach, ślub ach , w eselach , nabożeń- 
#tw ach żałobnych, pogrzebach, op isy  uczt
1 zabaw  p ryw atn ych , rek la m y  d la  balów , 
odczytów  i koncertów, spisy  sk ładek , do­
n ie sien i*  o zgubach, znaLozionych przed­
m iotach i t. a, po 1 k, od wiersza.
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polityczny, społeczny i literacki

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie :

Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwown
P a s a ż  H a u s m a n a  1 , 9

Ceny ogłoszeń:
Zwyciaine ogłoszenia n* czwartej

stronicy:
w iersz petitow y aibo jego m iejsce 20 h.

W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym  petitem  za każde słowo 4 h, 
tłustym  garm ondem  „ „ 6 h.
koresp pryw atne „ „ 8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia, wiersz petitowy albo je­

go miejsce ..........................BO h.
Reklamy po kronice wiersz petit 1 k- 

Ogłoszema na czele numeru 
na pierwszej stron icy  wiersz peta- 
to w v ........................................ 60 h.

Dziś: 3 św. Gerwazego T5 | Bessaryona
Jutro : ■ św. Sylweryusza prj Teodota M.

Adres Redakcji i Administracji:
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik M la s lO W S k i. Wschód słońca o godz. 4 m. 5 

Zachód - „ 7 m. 58
DIngośó dnia godzin 15 minut 63 
Przybyto dnia od wczoraj 1 min.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 26  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Jeszcze jeden absurd.
Po ustawie o wyłącznem uprzywilejowa­

niu komisy i kolonizacyjnej do parcelowania 
ziemi zdawało się, że Prusy stanęły już u kre­
su środków germ anizacyjnych w granicach 
rozluźnionej konsty tucy i; zdawało się, że chy­
ba rząd będzie musiał ogłaszać konkursa na 
nowe sposoby prześladowania. W idziano dlań 
tylko jedno wyjście. Oto, kilka zmian w za­
sadniczych ustawach uprościłoby rzecz nad­
zwyczajnie, a uwolniłoby urzędników od ko­
nieczności krępowania się względami na le­
galność. Byłoby to po tureoku, czy po mon- 
golsku, ale byłoby przynajmniej szczere. Lecz 
natura krzyżaoka czuje instynktow y wstręt 
do szczerości, zawsze woli podstęp i kryte 
sztychy, chociaż tym  sposobem tworzy absur­
dy. Ci, którzy koniecznie chcą zachować pozo 
ry  cyw ilizacyjne, a jednak zakazami prze­
obrazić zbiorową duszę narodu , muszą się 
przygotować na jedno z dw ojga: albo staną w 
połowie d ro g i, albo też wypadną z roli i po­
pełnią coś potwornego. Prusacy coraz wyraź­
niej okazują skłonność do tej drugiej ewen­
tualności. Drzewo ich konstytucyi jeszcze jest 
okryte liśćmi, ale niektóre korzenie jego już są 
przecięte. Pewnego dnia ujrzą Prusacy, że 
drzewo ich konstytucyi uschło i wtedy się 
przekonają, że godząc w nasz naród, siebie 
wydali w ręce biurokratycznego absoluty­
zmu. Hakatyzm  zaślepił ich, abv nałożyć na 
nich pęta.

Sami, dobrowolnie nadszczerbili konstytu- 
cyę ustawą o monopolu komisyi kolonizacyj­
nej w rzeczach osadnictwa To był krok 
pierwszy, który zawsze jest najtrudniejszy. D ru­
gi postawiono o wiele łatwiej. Sejm pruski 
przyjął wniosek rządowy o prawie państwo­
wego fiskusa do posłowania na sejmiki powia­
towe i na sejm prowincyonalny. Urzędnicy 
państwowi będą wprost delegowani przez rząd 
do spełniania obowiązków poselskich. M inister 
spraw wewnętrznych p. Hammerstein przyznał, 
że będzie to „nowe ogniwo w łańcuchu środ­
ków antypolskich". Rzeczywiście, ani m ister­
ną geometrya wyborcza, ani wydzieranie nam 
ziemi, ani usuwanie Polaków od wszelkich 
przedsiębiorstw, nic nie zdołało dotąd przeła­
mać naszej większości w radach (sejmikach) 
powiatowych i w sejmie prowincyonalnym. 
W prawdzie ta  większość nie wiele może zrobić, 
bo otganami wykonawczemi rad powiatowych są 
landratury, a sejmu prowincyonalnego—regencya; 
zawsze jednak ta  większość świadczy o polskim 
charakterze kraju, a to prusaetwu zawadza. 
Rząd postanowił tedy sztucznie stworzyć wię­
kszość niemiecką przez zapełnienie rad powia­
towych i sejmu prowincyonalnego urzędnikami. 
W edług jego projektu, w każdej radzie powia­
towej miało być urzędników 25% kompletu, a 
w sejmie prowincyonalnym aż połowa komple­
tu. Protesty polskich posłów na nic się nie 
zdały, ale po zaciętej walce przyjęto popraw­
kę niemieckich postępowców, aby w radach po­
wiatowych urzędnicy stanowili ósmą część 
kompletu, a w sejmie prowincyonalnym — 
częśc trzecią. W  każdym razie będzie to sku­
teczna pomoc niemieckim mniejszośoiom. Po­
stępowcy i liberałowie zgodzili się na takie ob­
cięcie praw a przedstawicielstwa z wyborów w 
zamian za podarunek, zrobiony ich miejskim 
wyborcom. Dodano mianowicie do tej ustawy 
paragraf taki, że odtąd każde miasteczko, po­

siadające najmniej 4 tysiące ludności, będzie 
wybierało jednego posła; miasteczka, mające 
więcej niż 6 tysięcy, a mniej niż tysięcy 10, 
będą wybierały dwóch posłów, a jedynasto- 
tysięczne już da trzech. W  ten sposób lu­
dność miejska, wśród której mają przewagę 
Niemcy i żydzi, będzie silniej reprezentowana 
od ludności wiejskiej. W płynie to także na 
zniemczenie rad powiatowych i sejmu prowin­
cyonalnego. Polacy ironicznie zaproponowali, 
żeby już odrazu zabroniono ludności nasz ' gio 
sować na radnych i posłów. Niektórzy Niem­
cy mruknęli, że przyjdzie i do tego, K tóżby o 
tern w ątpił! W ątpić można tylko o skutku tych 
prześladowań.

Dążności konstytucyjne w Rosji,
Petersburskie pismo Grażdanin donosi, że 

sfery arystokratyczne przedstawiły rządowi me- 
moryał o konieczności wprowadzenia czegoś po­
dobnego do konstytucyi dla zapobieżenia prą­
dom, które, gdy się bardzo wzmogą, potrafią 
wytworzyć „niepożądany zamęt“. Grażdanin wy­
szydza autorów memoryału, nazywając ich nie­
powołanymi zbawcami Rosyi, która żadnych 
zbawców nie potrzebuje, bo nic jej nie grozi, 
„Ponieważ jednak — powiada dalej Grażdanin, 
— odpis memoryału kursuje po salonach i jest 
tematem powszechnych rozmów, przeto nie ma 
powodu udawać, że takiego niby dokumentu 
wcale nie skomponowano". Jakże więc wygląda 
ten „niby dokum ent11 ?

Jest w Rosyi „rada państwowa", złożona 
wyłącznie z wysokich dygnitarzy, którzy oprócz 
zasiadania w tej radzie pfełnią jeszcze jakiś in ­
ny urząd, albo też znajdują się już na emeryturze. 
Jeneralni gubernatorowie, byli ministrowie, na­
czelnicy okręgów naukowych i tym  podobni 
dygnitarze, gdy opuszczają swe stanowiska, są 
z reguły powoływani do rady phństwowej. To 
dla nich zaszczyt i synekura, bo pobierają po
13.000 rubli pensyi. Liczba członków rady jest 
nieokreślona; raz może ich być więcej, innym  
razem mniej, stosownie do liczby zasłużonych 
dygnitarzy. Prezydentem  rady zawsze jest je ­
den z wielkich książąt.

Rada nic nie uchwala. Ona rozpatruje ty l­
ko to, co z woli cara da jej pod obrady komi- 
m itet ministrów. Po obradach wypowiada tylko 
swe zdanie, które jednak nikogo nie obowiązu­
je. Jest to więc instytuoya śoiśle doradcza, a po­
siedzenia swe odbywa ona tajnie. Nawet jej 
wnioski nie są publikowane.

Otóż memoryał arystokracyi rosyjskiej do­
radza rządowi zreformować tę radę państwową 
w taki sposób, aby składała się ona z dwóch 
izb. Izbą wyższą będzie teraźniejsza rada, a izbę 
niższą złożą przedstawiciele „czterech" warstw 
społecznych. Jak ich  czterech? Przecie nie pro* 
letaryat robotniczy jest czwartą! Oczywiście, 
nie. W arstwy te s ą : szlachecka, duchowna, ku­
piecka i ziemska. Pierwsze trzy już posiadają 
swą organizacyę stanową. Szlachta ma m arszał­
ków gubernialnych i powiatowych, zjazdy, urzę­
dy opiekuńcze itd. Duchowieństwo posiada swe 
odrębne władze. W reszcie kupcy, stosownie do 
opłacanego podatku, tworzą trzy gildy i naj­
wyższa z nioh, pierwsza, posiada niektóre przy­
wileje paszportowe, oraz wybiera izby kupiec­
kie. Ziemstwo nie jest stanem, lecz jest insty- 
tucyą autonomiczną, istniejącą w każdym po­
wiecie dla załatw iania spraw lokalnych prze­
ważnie ekonomicznej natury. Jako instytucye, 
składające się z członków wybieranych przez 
ludność, posiadają one przedstawicieli szlachty 
wiejskiej, gmin chłopskich, mieszczaństwa, in- 
teligencyi i parafialnego duchowieństwa. Me­
moryał arystokracyi rosyjskiej robi z tych 
ziemstw osobną warstwę. Każde gubernialne 
ziemstwo, złożone z delegatów ziemstw powia­

towych, będzie, wedle propozycyi memoryału, 
wysyłało do rady państwowej jednego delegata. 
To samo uczynią instytucye szlacheckie, kon- 
systorze arcybiskupie i izby kupieckie, których 
w Rosyi jest dwadzieścia kilka. Tak powstanie 
osobna izba rady państwowej. Powinna ona 
mieć głos tylko doradczy i to z reguły jedynie 
w tych sprawach, które rząd zechce oddać jej 
pod obrady. Jednakże w niektórych kwestyach, 
ściśle określonych, można dać jej prawo inicya- 
tywy, to znaczy wplno jej będzie poruszać nie­
które <*s«*tf.*-elkie je, zdania będą odsy­
łane do dygnitarskiej izby rady państwowej i 
z niej dopiero wyjdą, jako zdanie, zasługujące 
na uwagę komitetu ministrów.

Grażdanin, jako zwolennik bezwzględnego 
absolutyzmu, wyszydza memoryał arystokracyi, 
dowodząc, że cała jego wartość w tern, iż oży 
wił salonowe plotki. Ale na te szyderstwa Gra- 
żdanina zgodzą się zapewne rosyjscy zwolenni­
cy reform w kierunku konstytucyjnym , bo ta ­
ka rada państwowa, jaką  proponuje memoryał, 
nic przecież nie zmieni w wewnętrznem życiu 
rosyjskiem, nie wytworzy lepszych stosunków, 
będzie tylko jednym więoej urzędem.

Zgon Bobrykowa.
Murawjew finlandzki, twórca i wykona­

wca bezwzględnej russyfikacyi kraju — kraju — 
który nigdy nie dał Rosyi najmniejszego po­
wodu do polityki zemsty i ucisku, jenerał Bo- 
bryków zginął od ran, zadanych mu przez 
człowieka, który sam, zaraz po zamaohu, do­
konał samobójstwa. Urzędowa Rosy a — ta  
czynownicza, gnębiąca, okrutna, rozszarpująca 
mienie narodu i państwa, kozacka — jednego 
dnia dwie poniosła kięski: na jednym  krańcu
państwa Japończycy rozbili korpus Stackelber- 
ga, na drugim przedstawiciel wszystkich wła­
ściwości czynownictwa, filar jego, padł od kuli, 
którą odlała nienawkó gnębionego narodu. To 
nie anarchista podniósł morderczą rękę na 
przedstawiciela prawrwitej władzy; to nie wy­
rzutek społeczeństwa ani żaden fanatyk ta r­
gnął się na życie wykonawcy ustaw. Nie. To 
był widocznie człowifk oszalały z bólu na wi­
dok strasznych a riezawinionyoh nieszczęść, 
jakie spadły na ja:’o ojczyznę i zapewne na 
jego rodzinę, bo toegram doniósł o nim, jako 
o synu byłego senaora, zatem takiego senato­
ra, którego zmiotcaK'tssj'ftkaeya. Dużo jest ta ­
kich w Finlandyi, duio na wygnaniu w Rosyi, 
dużo przymusowo wydalonych za granicę. Na 
nic nie m iał względr Murawjew finlandzki, jak  
nie miał ich jego lit*wski prototyp. Ani łzy go 
nie wzruszały, ani jęki; tw ardą nogą deptał 
prawa i ludzi, nisz<zył, burzył, rujnował, aby 
step powstał, na ktfrymby dowoli dokazywało 
czynownictwo. Mśricielem był ten, co go po­
walił. Zemsta nigdy nie jest czynem ani samo 
przez się dobrym, tni w skutkach pożytecznym. 
Morderca Bobrykova nie pomógł swej ojczy­
źnie, raczej jej zaszkodził. Teraz F inlandya ze 
ściśnionem sercem czeka, jakie jeszcze nowe 
nieszczęście spadnie na nią z rozsrożonych 
szeregów czynownictwa. To bowiem pewna, że 
odwrotu w russyńkacyi nie będzie, lecz owszem 
nastąpi jej obostrzenie. Każdy rozumny patryo- 
ta  finlandzki z pewnością powie, że źle, ogrom­
nie źle się stUo. Niemniej jednak dla czyno­
wnictwa jest ;en wypadek klęską, bo całej Ro­
syi przypomni on, jakiem  jest ono i jakie u- 
czucia budzi swą działalnością.

Z wystawy sztuk pięknych.
Nowa siedziba Towarzystwa przyjaciół 

sztuk pięknych w gmachu Muzeum przemysło­
wego składi się z kilku sal wprawdzie obszer­
nych, ale dla obrazów niezbyt wygodnych; o- 
świetlenie .ch nie ze wszystkiem jest zadowal-

niające, albowiem, zwłaszcza w lecie, żółte re ­
fleksy słońca, odbite od Narodnego Domu, wy­
wołują zmęczenie i zwężenie źrenicy, wskutek 
czego oko widzi wszystkie obrazy w kolorze 
nieco fałszywym i o pewien procent ciemniei- 
szym.

Obecnie jest na wystawie, jak  w katalo­
gu czytamy, 148 dzieł sztuki. Nie wszystkie 
jednak zasługują na to miano. Przedewszystkiem 
na pierwszy rzut oka uderza nas hiperpro- 
dukcya drobiazgów m alarskich:' widać liczne 
główki, pejzażyki, notatki, szkice, impresye, 
których autorom być może się zdaje, że tworzą 
małe cacka artystyczne, w rzeczywistości zaś 
są to płody banalne i bezwartościowe, świad­
czące tylko o tern, jak  dzisiejsza produkcya ar­
tystyczna jest nerwową, niedopowiedzianą. 
Młodemu pokoleniu artystów brak tej siły du­
chowej, która podejmuje się zadań na wielką 
skalę, pozwala się długi czas oddać jednemu 
tematowi, pogłębić go i ukochać.

K ontrast pod tym  względem stanowi płó­
tno Ż m u r k  i „Gwiazda betleemska". Trzeba 
podziwiać wiedzę, odwagę i biegłość artysty, 
k tóry z tak  wielkiego zadania wyszedł zwycię­
sko, olbrzymie płótno zaludnił i ożywił. Celem 
jego było oddać urok ekstazy religijnej, cichej 
a potężnej. Wśród nocy gromadce kobiet bły­
ska gwiazda betlejemska; wschodzące światło 
Boże wita każda z kobiet inaczej. Jedna na 
przedzie wyciągniętą ręką innym je  wskazuje, 
druga uklękła, schyliła głowę i zatopiła się w 
modlitwie, inna patrzy  na gwiazdę z pokornem 
naiwnem uwielbieniem prostaczka, inna znów 
ukląkłszy, wzniosła oczy w górę i uczyniła rę­
kami gest bezmiernego zachwytu.

W  charakterze swoim główki kobiet na­
śladują stare obrazy. Nie można się zgodzić na 
ogólny szary ton płótna, który jest nieprawdzi­
wym, choć przez suggestyę wywiera wrażenie 
prawdy. A rtysta chciał farbą oddać mrok, co 
nie było wcale łatwem zadaniem; jakby ono 
jednak wyglądało spełnione, to było dlań raczej 
przedmiotem domysłu logicznego, niż wizy i a r­
tystycznej i dlatego np. jego skały, ponad któ- 
remi błyszczy gwiazda, wypadły zupełnie jak 
woda.

Nadto dał mistrz Źmurko trzy przepyszne 
studya głów kobiecych: jedna przypomina słyn­
ny „Grzech" Stucka, dwie inne zaś swą techni­
ką i wyrazem twarzy przypominają stare wło­
skie portrety.

Oprócz tego, tak wysoce zajmującego o- 
brazu, powszechną uwagę na siebie zwraca por­
tre t bankiera lwowskiego Horowitza, pędzla 
słynnego malarza Leopolda H o r o w i t z a .  
Jestto  rzeczywiście arcydzieło sztuki portreto­
wania. Twarz wymodelowana jak najstaranniej, 
z realizmem pełnym pietyzmu dla najdrobniej­
szego szczegółu, wyraz twarzy uchwycony zna­
komicie w tym  charakterystycznym , nawpół 
dobrodusznym, a nawpół sprytnym  uśmiechu, 
który  nam rzuca portretow any z pod nieco 
przymrużonych powiek, osłoniętych okularami. 
Pod względem kolorystycznym portret nie jest 
obfity, artysta rzeźbił raczej swym pędzlem, 
niż malował.

Innym  obrazem, który na wystawie naj­
bardziej rzuca się w oczy, jes t „Jarm ark w Ber­
dyczowie" R o z w a d o w s k i e g o .  Rozwadow 
ski, to jeden z bardzo rzadkich dziś talentów, 
o ogromnem poczuciu malowniczości, takiem, 
jakiem  np. odznacza się Brandt. Gdy jakąkol- 
wiekbądź scenę ujmuje w ramy, to prócz ko­
loru, który jest doskonały, wywiera przedewszy­
stkiem wielkie wrażenie sposobem zaaranżowa­
nia tej soeny w liniach i grupach, oraz wy- 
bornem, prawdziwem oddaniem wszelkiego ru­
chu, a zwłaszcza koni. W  wymienionym p ‘>wy- 
żej obrazie wprost na widza pędzi zaprzęg o 
przepysznych ruchach czterech karych koni, 
które kopytami roztrącają kałużę na drodze.

Zarzncićby może można tem u obrazowi pewne 
przeładowanie w epizodach. Nadzwyczaj in te­
resującym szczegółem jest tu  woda, siekana ko­
pytam i końskiemi. Czy jest ona dobra w kolo­
rze, trudno powiedzieć. Wogóle farba nie jest 
w stanie oddać tej wody taką, jak ą  ona jest w 
naturze, gdyż blask jej świeci tak, jak  samo 
światło; na tym  zaś obrazie trudność oddania 
formacyi tej wody była tern większą, że szło 
o moment tak  piorunująco nagły, że usuwa się 
niemal z pod obserwacyi, a wskutek tego nie­
łatw y jes t do skontrolowania.

Na uwagę zasługuje także „Oranżerya" 
tegoż artysty, wyborna w rozkładzie światła i 
cieni, oddająca rzetelnie dokuczliwośó słońca w 
lipeu.

Portret dra Chojnackiego namalowany 
przez A u g u s t y n o w i c z a ,  jest jednym  z 
najlepszych utworów tego znakomitego portre­
cisty. Są tu  liczne subtelności w przeprowa­
dzeniu światłocienia, a indywidualna szarość 
koloru twarzy portretowanego człowieka jest 
doskonale zachowana Podobieństwo wskutek 
wielkiej dokładności rysunku niesłychane. Do­
skonałe jest ozoło, które zdaje się ruszać. N a ­
przeciw umieszczony portret pani N., pędzla 
tegoż artysty, nie jest już tak dobrym, ehooiaż 
także nosi piętno mistrzowstwa. Dał nadto je ­
szcze Augustynowicz parę rodzajowych obraz­
ków, świadczących o dobrej obserwacyi i pa­
mięci malarskiej oraz o tern, że artysta nie za­
sklepia się w jednym  tylko zakresie.

W ielu widzom bardzo się podoba „Cisza" 
W  e y s s e n h o f f a .  Ma ona w sobie wiele na­
stroju poetycznego, ale jest w ogóle za tępa w 
kolorze. Nie wiadomo, czy artyście szło o zo­
rzę poranną, czy wieczorną, ale słońce ma pe­
wien blask zawsze, o każdej porze, tu  zaś tego 
blasku nie ma. Dolna połowa źle ustosunkowa­
na do górnej, na tej ostatniej widać dziwne 
formacye chmur, rzadko widzialne i dlatego 
trudne do kontroli. W adą obrazu jest zanadto 
ostre wycyzelowanie roślinek wodnych na sta­
wie, wycyzelowanie — nie uzasadnione, gdyż 
na obrazie panuje mrok, który powinien zacie­
rać kontury przedmiotów.

B r a t k o w s k i ,  jeden z najlepszych na­
szych pejzażystów — niektórzy wymieniają go 
tuż po Ruszczycu — wystawił „W  lesie." 
Rzecz ta  ma wszystkie cechy subtelnej obser­
wacyi n a tu ry : szary mrok i strum yczek wody, 
cedzący się przez szczelinki oddane są bardzo 
dobrze i ? finezyą

W  dziale portretów uderzają widza j e ­
szcze dwa portrety pędzla radzcy Stefanowi­
cza. Chociaż urzędnik, p. S t e f a n o w i c z  po­
siada niekłamany zapał do sztuki i odczuwa ją  
jak  zawodowy artysta, czego dowodem jest, że 
mimo dojrzałego wieku ciągle robi postępy. 
Obecnie wystawione jego dwa portrety są do­
brze uchwycone w proporcyach i podobne, nie 
mają atoli lokalnego koloru, dlatego, że a rty ­
sta zbyt dużo skomplikował barw na całość 
kolorytu.

Cztery portrety pędzla D u l ę b i a n k i  są 
jednakowo szare, malowane starodawną mona­
chijską modą szyku i smaku, ale nie dość 
podobne do oryginałów. Drobne rozmiary tych 
utworów Dulębianki nasuwają tę refleksyę, że 
dla portretów najlepiej nadaje się wielkość na­
turalna, bo wprawdzie na małym obszarze ła ­
twiej jest skoncentrować charakterystyczne ce­
chy fizyognomii ludzkiej, ale nie można dać 
niejako tej sumy człowieka, która w naszej 
pamięci kojarzy się nieodłącznie z pewnemi 
jego właściwościami. I  tak np. przypomnijmy 
sobie kogo z naszych znajomych, otyłego o g ru ­
bym karku, o rysach twarzy zastosowanych do 
atletycznej postaci: m iniaturowj’ portret takiego 
człowieka wywierałby pewien nieokreślony 
...brak czegoś.

Natomiast portrety G a w l i k o w s k i e g o
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F e lje to n  lite r a c k i.
(„Siena" Kazimierza Chłędowskiego).

(Ciąg dalszy ).
Po zajęciu w klasztorze 01ivetanów, nie 

dano Bazziemu próżnować. Przybył wówczas 
do Sieny bogaty bankier rzymski, pochodzący 
z sieneńskiej rodziny, Agostini Chigi, a po­
znawszy wesołego artystę, zabrał go z sobą do 
Rzymu, aby mu ozdobił pałac freskami z histo- 
ry i i mitologii. F reski te dziś niestety zniszczo­
ne musiały należeć do lepszych dzieł mistrza, 
bo Chigi był znawcą i nie byłby ścierpiał mier­
not w swych komnatach, które wówczas współ­

zaw odniczyły przepychem z papieskimi gm a­
chami. Ale zanim Chigi mógł zaprządz swego 
artystę do pracy w swym pałacu, musiał go 
wpierw odstąpić papieżowi Juliuszowi Il-mu, 
który właśnie powoływał różnych artystów do 
ozdobienia stanc watykańskich. Z rozkazu P a ­
pieża, Bazzi wspólnie z Rafaelem ozdabiał 
sklepienie w Camera della Segnatura. Mało 
wał on tam  cały podział architektoniczny i ca­
łą ornamentacyę sufitu — a był ornamencistą 
znakomitym. Rafael zapełniał swemi kompo- 
zycyami pozostawione przez Bazziego medalio­
ny, tylko środkowy medalion, w którym  igrają 
pełne werwy putti, malował Sodoma. Praca ta  
przypada na rok 1509.

Yasari — pisze autor — pełen zawsze u 
przedzeń przeciw Sodomie, wymyśla na niego, 
mówiąc, że „to bydlę zajmowało się w Sienie 
swemi zwierzętami i wyprawiało rozmaite b ła­
zeństwa, że się tarzało po ziemi11.... podczas gdy 
Rafael, sama dobroć i skromność, pracował. 
Tak źle jednak  nie było — dodaje autor, a pó­
źniej jeszcze wraca do porównania obu ar­
tystów.

W  roku 1510 widzimy Antonia z powro­
tem w S ien ie ; widocznie postanowił ustalić się 
i zostać porządnym człowiekiem, bo się ożenił, 
i to z dziewczyną z bardzo dobrej familii, posia­
dającą na owe czasy dość znaczny posag 450 
florenów. Jako małżonek nie był Bazzi bynaj- 
najmniej przykładnym .

W  r. 1518 spotykamy się po raz pierw­
szy z nazwaniem Bazziego „Sodomą", które 
już mu na całe życie pozostało. Jeden z na j­
nowszych biografów artysty  stara się to „no- 
mignuolo" w ten  sposób wytłómaczyc, że naj­
przód było ono zapewne przezwiskiem bez 
znaczenia, jakie sobie chłopcy w terminie da­
wali, później zaś sam Bazzi użył go za swą 
sportsmańską nazwę. Faktem  jest, że konie swe 
zgłaszał w roku 1513 na sieneńskie pallio, a 
w r. 1515 na florentyńskie w yśńgi, jako „So­
doma" i że go tam z tego powodu omało nie 
obito. Gdy bowiem koń jego w ygrał na torze 
św. Barbary we Florencyi, zaczęli chłopaki 
wywoływać nazwisko właściciela „Sodom a! So­
doma !" co starszych ludzi tak gorszyło, że nie 
wiele brakowało, aby ukamienowano biednego 
Sodomę wraz z jego zwycięskim koniem wscho 
dniej krwi. Florentyńczykom wydawało się nie- 
przyzwoitośoią, aby na torze św. Barbary zwy­
ciężał Sodoma.

Że sobie a rtysta  nie wiele robił z prze­
zwiska, które mu dawano, najlepiej świadczy 
owa sławna jego fasya podatkowa, k tórą on 
już w 54 roku swego życia ułożył i jak  się 
zdaje, posłał do sieneńskiej władzy miejskiej. 
Oto ów dokument napisany w przystępie d 
brego hum oru:

„Ja, mistrz Jan  Sodoma, herbu łatacz dziur, 
podaję do waszej wiadomości szanowni współ­
obywatele o groszach, które posiadam, co n 
stępuje :

„Maur. ogród około „fonte nuovo“ w któ­
rym  ja  wprawdzie sieję, ale z którego inni o- 
woce zbierają.

„W V&llerozzi posiadam dom mieszkalny 
wraz z procesem przeciw Mikołajowi de L ib r i ;

„W stajni mam ośm koni, o których ludzie 
mówią, że są mojemi jagniętam i, a ja  tym  
capem, który je prowadzi.

„Ma a  też małpę i gadającego kruka, któ­
rego na to trzymam, aby osła, teologa, zamknię­
tego w klasztorze, mówić nauczył.

„Dalej mam sowę, aby nią straszyć czaro­
wnice, dwa pawie, dwa psy, dwa koty, jastrzę­
bia i intie drapieżne ptaki, sześć kur i ośmna- 
ścioro karcząt, dwie kury m aurytańskie i je ­
szcze wiele innych ptaków, których wyliczanie 
doprowadziłoby tylko do konfuzyi.

„A praw da! mam jeszcze trzy obrzydliwe, 
złe bestye, a tem i są moje trzy  kobiety.

„Wreszcie posiadam trzydzieścioro dzieci 
dorosłych, a wasze Eksęelencye muszą mi przy­
znać, i że w tej mierze do większych należę 
właścicieli. Kto zaś tylko dwunastoma cieszy 
się dziećmi, ten według statutów  gminnych, 
wolnym jest od publicznych ciężarów.

„Polecam się więc łasce waszmościów. 
Bywajcie mi zdrowi!

,Sodoma, Sodoma derivatum  M. Sodoma".
Mimo tych wybryków Sodoma pracował 

bardzo dużo. Chigi sprowadził powtórnie swe­
go ulubieńca do Rzymu i kazał mu ozdobić 
freskami swą willę zwaną Farnesina. Sodoma 
wykończył tam  cały cykl obrazów z historyi 
Ale san dra Wielkiego, dochowały się jednak 
tylko dwa, które świadczą o talencie mistrza, mo­
gącym śmiało iść w zawody z Rafaelem. Je- 
dei z nich przedstawia rodzinę Daryusza przed 
ALksandrem, drugi chwilę, kiedy Aleksander 
ofiaruje swą koronę pięknej Roxanie.

Ten drugi to perła wszystkich fresków 
Sodomy. Pod pysznym portykiem, poza którym  
widać wesoły pejzaż toskański, stoi wspaniała 
loża Roxany. Urocza królowa, zaledwie osło­
nięta nocnem swem ubraniem, wstaje właśnie, 
aby ranną robić toaletę, gdy Alezander 
zbliża się do niej i z okiem pełnem miło­
snej żądzy, ofiaruje jej koronę. Amorki zwie­
trzyły, że tutaj nie mało będzie dla nich zaję­
cia, to też pełne humoru tłoczą się wszędzie. J e ­
dne za nogi i za szyję ciągną piękną kobietę 
ku Aleksandrowi, inne nad łożem i pod stro­
pem kolumnady wesołe wyprawiają harce, inne 
wreszcie pochwyciły tarczę wielkiego wojowni­
ka i wywracają na niej koziołki. Dwóch towa­
rzyszy Aleksandra, jeden smukły jak  Apollo, 
prawie całkiem obnażony, nie może wyjść z 
podziwu na widok pięknej kobiety, a służba 
Roxany, ukryta poza łożem, z ciekawością przy­
patruje się — co to z tego będzie. Pełno we­
sela i humoru w tym  obrazie, a postacie R ó ­
żany, Aleksandra i jego towarzysza Apollina 
należą do najpiękniejszych, jakie włoska sztu­
ka wydała.

W spominając o obrazach Sodomy, wyo­
brażających św- Sebastyana, daje autor taką 
ogólną uw agę:

„W postaci św. Sebastyana chciał wido­
cznie Sodoma oddać ideał męskiej piękności. 
W  pojmowaniu tego ideału spotyka się Odro­
dzenie ze Starożytnością. Tak w Apollinie bel- 
wederskim, jak w św. Sebastyanie Sodomy jest 
coś kobiecego, coś miękkiego. Malarze Odrodze­
nia chcieli w św. Sebastyanie stworzyć postać 
chrześcijańską, któraby co do piękności męskie­
go ciała mogła współzawodniczyć z postacią 
Apollina. Sodoma poszedł w tej mierze najda­
lej. Gdy jednak starożytni artyści nie umieli 
wlać w twarz Apollina bardziej zajmującego 
wyrazu twarzy i ograniczyli się tylko do ana­

tomicznej piękności ciała, mistrze Odrodzenia, a 
przedewszystkiem Sodoma, zdołali uszlachetnić 
ową cielesną piękność, nie powiem wyrazem 
zupełnej boleści, ale tylko powiem cierpienia. 
Boleść fizyczna byłaby im zeszpeciła twarz o- 
wego najpiękniejszego z ludzi, oddali więc na 
jego obliczu tylko uszlachetniającą boleść mo­
ralną.

Strzały, które przeszukają św. Sebastyana, 
nie szpecą ciała, zdają się żadnego na nim nie 
robić wrażenia, są czemś pcdrzędnem, dodatno- 
wem, prawie tylko sym b^^k , bez którego ar­
tysta  obyć się nie mógł".

Podobne pochwały oddaje autor Chrystu­
sowi Sodomy, jego św. Franciszkowi z Assyżu, 
jego Ewie. W  pierwszym podziwia przepyszną 
anatomię ciała, o drugim pisze, że dopiero So­
doma dał świętemu z Assyżu zadośćuczynienie 
za to wszystko, co inni artyści przeciw niemu 
nagrzeszyli; wspominając zaś o Ewie, p rzy ta­
cza zdanie Bourgeta, k tóry w swych wraże­
niach z Włoch mówi, że gdyby Sodoma nic 
więcej prócz niej nie był wymalował, juźby był 
jednym  z najsłynniejszych malarzy.

Sodoma zdawał się niewyczerpanym w od­
dawaniu uroczych kobiet. Raz posłał Leonowi 
X  w podarunku obraz, przedstawiający śmierć 
Lukrecyi. Rzymska bohaterka była tam  zupeł­
nie obnażoną, a obraz tak  się podobał papieżo­
wi, że z wdzięczności ozdobił artystę insygnia­
mi kawalera della milizia aurata. Lukrecya So­
domy spodobała się także i innym mecenasom 
sztuki, tak, że artysta na zamówienia musiał 
parę razy ze zmianami ten sam tem at po­
wtarzać.

(Dokończenie nastąpi).

Projektujem y i w ykonujem y:
Ogrzewania centralne, wentylaoye, wodociągi i kanalizacyę ru
rową, łaźni#, łazienki, wiercenie studzien i ustawianie pomp

B i i .
diw niej W ŁA D Y S ŁA W  N IE M E K S Z A

Przy jm ujem y zamówieni na
Maszyny, kotły parowe, Chłodnie mechaniczne fabryki lodu, 
Gorzelnie, Fabryki drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe

Pralnie i susznie meohaniczne, Oświetlenie patent, naftowem D l l i r n  t f i r h n i p w n f  i  l r l f ł f j  1 n c jt .f l  1 f l p w i n V  W P  T i W f i W l P  K opern ika  15. A . i automatyczne. Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, 
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.malowane są z wielkiem poczuciem dekoracyj­
ności, dobre w światłocieniu i kolorze

Prof. R y b k o w s k i  wystawił kilkanaście 
akw arel; na jednej z nieb ruch uliczny zna­
czony jest kleksami bardzo zręcznie,

Prof. R e i  c h a n a  studyum kobiety jest 
prawdziwe w kolorze i dobre w proporcyach;
0 portrecie damy tego powiedzieć nie można, 
przyznać jednak trzeba, że a rtysta  mocno opa­
nował techniką akwarelową.

„"Wiosna“ R e y z n e r a  iest za sztywna 
w ruchu, ale za to kwiaty, które rozrzuca, i tło 
są dobre w sile słonecznej i św.ecą kolorami.

Panna S t a n k i e w i c z ó w n a  dała całą 
seryę pejzaży, świadczących o talencie i praco­
witości tej malarki; panna S z a y e r ó w n a  zaś 
w t jm  roku dostarcza rzeczy mniej wyl ltn y c h : 
najlepsza je3t jej „Dziewczyna*-, u której oprócz 
innych zalet obrazu można i tą także podnieść, 
że m aterya kaftanika odznacza się mozrównaną 
miękkością.

Na uwagą zasługuje jeszcze jeden krą-'- 
obraz O b s t  a, doskonały w silnym, świecącym 
kolorze zacb.oazaoego słońca, oraz K r y c i a -  
s k  i r g  o karton do dekoracyi kaplicy w naszej 
katedrze.

W dziale rzeźby wystąpił 3  a r  ą c z ze 
zbiorem pro jęk u  w do pomn-ków. O takich wo- 
góle projektach najlepiej nie wypowiadać ża­
dnego sądu, gdy sią wie, że w takich w ypad­
kach, zwłaszcza u nas, nietylko ideą do pomn - 
ków, ale i „styl“ dyktują artyście komitety, 
złożone przeważnie z osób o najlepszych chę­
ciach, aie nie z fachowców. Ze szkiców p. Ba- 
rącza nie można absolutnie domyśleć sią !uź 
nietylko ogólnego dekoracyjnego efektu właści­
wego pomnika, ale zgcła wyczuć sią nie da 
wykaz, ruch postaci. — W  tern też tkw’ zasa­
dniczy, kardynalny błąd wszelkich pomniko­
wych konkursów. Jeuyną radą, którą ako tako 
czasami z dość pomyślnym rezultatem  mogą 
sią Dosługiwać komitety, byłoby żądanie, posta­
wione przy konkursach, aby kompetujący ar- 
tyści-rzeżbiarze dostarczyli w-az z szkicami 
przynajmniej głowy naturalnej wi jlkości dosko­
nale wymodelowanej. Z wykonania takie-'gło­
wy mógłby kem itet jako tako zdać sobie spra­
wą, ak artysta  wyjdzie z takiego zadania, i 
móg* >y w przybliżeniu sądzić o efekcie, juki 
ma tak pomnik wywierać. — W  ten sposób 
uniknęłoby °ią (wprawdzie nie zawsze) dużo 
tych fatalnych kompromitacyj, na jakie nasze 
pomnik są narażone.

P o p i e l a  biust redaktora Krechowieckie- 
go jest bardzo szlachetny w kolorze bronzu, ale 
dobry tylko en face, z profilu zaś chybiony w 
rysunku.

W ystawił też kilka swoich prac W o j t o ­
w i c z ,  najwybitniejszy, a może jedyny rzeźbiarz 
dekorator. Dorobek jego artystyczny jest zna­
czny, gdyż Wojtowicz ozdabia swem pracami 
liczne gmachy, przeważnie rządowe, nietylko 
u nas, ale i zagranicą (najnowsza ego rzeźba 
zdób. szczyt nowego dworca' kolejowego we 
Lwowie!, a chociaż nie są to prace samodziel­
ne, bo tem aty ich bywają szs lonen? urzędo­
wym podyktowane, to za to w wykonaniu wy­
różniają się kap, alnym rozmachem, doskona­
leni’ liniami, traktow ane szeroko, a z odległości 
działają tak, jak  działać powinny — dekora­
cyjnie, w 'elkiemi płaszczyznam i

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł japońskich).

Tokio 18 czerwca. Sprawozdanie dowód­
cy »rm. japońskiej na L iaotungu jen. Oku, 
opiewa: Dnia 14 b. m. główny korpus japoń­
ski wyruszył wzdłuż l i r a  kolejowe1 dwiema ko­
lumnami na połnoc i wyparł nieprzyjaciela z 
pozycyi jego na wschód od W afangtien. O go­
dzinie 5 popołudniu rozpoczęto ostrzeliwanie 
nieprzyjaCj^Lkieh pozycyi między Lungwang- 
liao a Tafangszen. Po dwugodzinnej walce ar­
ty le r ii  wieczorem zajęto Unią Pangriangtung- 
Tinohbisa. Jedna kolumna japońska niepokoiła 
prawe surzydło nieprzyjacielskie przeznaczone 
również do krycia ruchów reszty armii. Siły 
rosyjskie skoncentrowane na linii Tanghiakon- 
Nahizelik wynosiły 2 i pół dywizyi skupione 
koło Lungwangliao. Dnia 15 nad ranem  przy­
stąpiono do ataku. Główna siła armii japońskiej 
posuwała sią w dwócn kolumnaoh. O godzinie 
9 rano lewa kolumna zetknąła sią z główną 
arm ią; zaś w połudnm nastąpiło połączenie z 
kawaleryą. W  ten sposób nieprzyjaciel został 
osaczony koło Teliczao i o 3 godzinie popołu­
dniu zmuszono go do ucieczka na północ. N a­
sze stra ty  nie dochodzą 1.000 osób. O ile do­
tychczas wiadomo, zdobyliśmy sztandary i 14 
dział szybkostrzelnych. Do niewoli zabraliśmy 
300 Rosyan, miądzy którym i znajduje sią k o ­
m endant 4 pułku strzelców. Wiąeej niż 500 
rannych i zabitych pokryło pole walki. Pod­
czas bitw y stwierdzono, że nieprzyjaciel posłu­
giwał sią japońskim  sztandarami, co wprowa­
dzało w błąd artyleryą japońską, która w ciągu 
walki kilkakrotnie zaprzestawała ognia.

Niuczwang 18 czerwca. Zbiegowie przy­
byli tu  zapewniają, że Japończycy wysadzają 
znaczne siły lądowe o kilka mil na południe 
od Kajezu i że sią odbyła zaciąta walka na 
południowy wschód od Kajczu.

1 ok.o 18 czerwca. Nad ranem  dnia 15gc 
bm. zjawiła sią władywostocką eskadra złożona 
z wielkich krążowników „Gromoboju, „Ruryk
1 „Rossyja“ w zatoce koreańskiej i zaatakowała 
kilka japońskich okiątów przewozowych. Okrąt 
pizewozowy „M itaszimaru“ zatonął, a z załogi 
jeg© mało kto sią uratował. Z okrątu Sauo- 
m aru“, który został trafiony torpedą, jednak 
nie zatonął, jak  przypuszczają, uratowała sią 
wiąkszość załogi. O losie okrątu „Izumimaru" 
nic nie wiadomo. Eskadrą władywostocką wi­
dziano onegdaj koło wyspy Ik i F lota admirała 
Kami nu ry  wyruczyła w pogoń za eskadrą wła- 
dywostooką.

Tok.o 18 czerwca. Mgła prawdopodobnie 
i tym  razem ocaliła flotę władywostocką od 
zniszczen:a jej przez ścigające ją  okręty japoń­
skie. O zajściach na morzu krążą najrozmaitsze 
pogłoski, którym  brak j dnakże potwierdzenia. 
Adm irał Krunoda wysłał flotyllę torpedowców, 
ażeby doścignęły eskadrę wiady wostocką. "W iatr, 
deszcz > mgła umożliwiają okrętom rosyjskim 
ucieczkę.

Tokio 18 czerwca. Generał Kurok* donosi: 
Oddział japoński zajął miejscowość Huagen po­
łożoną o 65 mil angi 4. na północy wscl >d od 
K uantisn. Rosyjskie jiły  w tej miejscowości 
wynosiły 300 żołnierzy i 300 chunchuzów. J a ­
pończycy nie mieli stra t żadnych S traty  me- 
p rzy jac„la  nieznane. Po odznakach żołnierzy 
rosyjskich wziętych do n :ewoli rozpoznano, że 
należą do 15 syberyjskiego pułku piechoty.

Tokio 18 czerwca Ocaleni z sk rętu  ,Mi- 
taszimaru“ żołnierze opow iadają, że rosyjskie

oaręty spostrzeżono o 7-mej godzinie rano, po- 
czem o godz. 10-tei rosyjskie okręuy znowu 
zniknęły. W c|enne statk i rosyjskie ostrzeliwa­
ły okręt handlowy, przyczem 200 osób zginęło. 
Pokład byt literalnie zasłany trupam i. Angiel­
ski kapitan Uampbel) skoczył z pokładu w mo­
rze i niewiadomo, co się z nim stało, Pieiwszy 
inżynier zginął na pomoście komendanta K o­
m endant wojsk, które miały wylądować, i dru­
gi oficer popełnili samobójstwo. Około połu­
dnia okręty rosyjskie spotkały okręt -Sadoma- 
ru“ o 35 m u morskich na zachód od Szico. Po 
nie waż „Sadomaruu nie usłuchał rozkazu za 
trzym ania c ię, rosyjskie okręty poczęły do nie­
go strzelać. Załoga ocaliła się ua łodziach, po- 
czem Rosyan-e okręt spali1.'

Nagasaki 18 czerwca. Japoński okręt prze­
to ozowy „ Katsanome.ru“ najechał wczoraj w no­
cy w Moji n» okręt „Jam atom aru11 i zatonął. 
Okręt przewozowy „Sadomaruu, który  Rosya- 
nie uszFodzP , os .adł na mieliźnie koło O k - 
noszimu. W ysłano mu na pomoc okręt „Hi- 
nomuru“.

Tokio 18 czerwca. Parów ec przewozowy 
„Isam aru11 z resztą uratowanea załogi „Sado- 
maru przybył do portu Kokure. Potwierdza się 
wiadomość, że „Sa< >maru~ r ie  zatonął i że ho­
luje go „H isjm aru“.

Tokio 18 czerwca. Dyrektor polioyi w Sa­
ga pod Saseho donosi, że wzdłuż brzegów 
słyszeli mieszkańcy silny huk dz: ał oa strony 
morza. Przypuszczają, że jes t to bitw a eskadry 
władywostockioj z eskadrą Kan mury.

*
Petersburski dziennik Busskoje Słowo do­

nosi, że w wojsku japonskiem walczą iako zwy­
kli żołnierze liczne, bardzo wybitne osoby, byli 
ministrowie i prezydenci parlamentu, W osta­
tnich potyczkach znajdowali się w pierwszych 
szeregach japońskich książęta z domu cesar 
skiego, siostrzeniec nukada znajduje się mię­
dzy ciężko rannymi.* *

*
E  skup Nykoła z misyi prawosławnej w 

Japond  doniósł, te mimo wojny rząd japoński 
pilnie dba o to, żeby wszystkie prawa, przy­
znane tej misyi, były w pełni uszanowane 
Osobna straż policyjna strzeże jej w dzień i w 
nocy. W  całem państwie wydano rozkazy, aoy 
chrześci jan w niczem nie molestować, ani ich 
nie obrażać. Misya jaDońska składa się z 260 
gndn chrześcijańskich prawosławnych, liczących
28.000 członków-

Mały feljeton.
Z cyklu : „Pejzaże w słońcu" *).

Bratu Kazimierzowi. 
POTOK.

Z zielonego ogrodu sitowia i trzciny 
Przez łąk szkarłat, co słońca przetapia w krąg tęcze, 
Na k imienie opadam i srebrem fal dźwięczę — 
Chyży potok, kochanek kwiecistej doliny..

W  Jyamentach nadńmną i złocie pajęcze 
"Wiatr rozmotał szafirów błyszczących tkaniny 
I  czar słońca, spłynąwszy w mych źrenic głębiny, 
Zaklął drebrne zwierciadło w bajecznych barw tęcze...

H arf modlitwy, grające strun brzękiem tajemnie, 
Rozszeptały się kwiatom w młodzieńczem mem łonie 
I  rusałki, zalotny lzucając wzrok we mnie,

Gdy je wicher z nitkami pajęczyn przewionie,
Wyciągają wiośniane ramiona bezradnie
Do tych skarbów, co drzemią w głębinach mych —

[na dnie...
S T A W .

Wieś... Pachną lipy... Śnieżne puchy lecą 
Na otęcz stawu purpurowo-złotą...
Rozkwitłe trześnie srebrne wianki plotą 
I  kryształami kwiecia w słońcu świecą..,

(Jakąś tajemną, olbrzymią Tęsknotą 
Wionęły dale w błękitach bezbrzeżne —)
1 taka cisza, źe puchy lip śnieżne 
Słychać, jak z dźwiękiem padają w toń złotą.,

A staw rozgarnia szkarłatne fal kręgi 
I  w róż się wodnych otula zasłony...
Płyną szmaragdy — i kwiaty — i wstęgi,

Wijąc się w tęcze — a chyżo — a skoro 
W  dziwacznych blasków pogoni szalonej 
Staw w czarodziejskie zmieniają jezioro...

S A D .
Białe aleje pachnącego sadu
Blask porankowy dzierga igłą lśniącą...
Cisza... Powiewów tknięte stopą drżącą 
Purpurowieją liście winogradu...

Jeszcze krąg klombu kołuje na wietrze,
W  kit karminowych ubrany kollska,
A traw i kwiecia jedwabna kołyska 
Drżąc, chłonie ranne, liliowe powietrze...

Żółty pył słońca spadając powoli,
Ni to z klepsydry usuwa się szklannej 
W  klomby srebrzyste i biały gąszcz liści...

Na drżących alej rozchwianej gondoli 
Tryskają pnączy pachnących fontanny — —
(I coraz jaśniej — błękitniej — srebrzyściej —)

Jan Piętrzy cki

O d e z w a .
Dnia 6 b m. zniszozył pożar w Łuce ma­

łej 13 zagród włościańskich doszczętnie. Nie­
szczęśliwych 13rie rodzin pozostej^ w najwię­
kszej nędzy, błagając pomocy wszystkich za­
cnych ludzi. Miejsoowy komitet ratunkowy przy­
szedł pogorzelcom z pierwszą pomocą, gdy j e ­
dnak stra ty  nieubezpieczone przenoszą 12 000 
koron, Kom itet nio jest w możności sprostać 
zadaniu bez łaskawego udziału szerszej publi- 
oznośei. Datki choćby najmniejsze proszę przy­
syłać na ręce skarbnika X  Matczyńekiegu, lub 
Nikodemy Kieszkowskiej, Łuka - mała, oouzta 
w miejscu.

Nikodema Kieszkowska, X . M atcrjński, Kar­
tka, P Broniewski, Pa.iko Zadorożny, Bartłomiej 
Bożek.

KRONIKA.
Lwów 18 czerwca.

Odznaczer © Nuncyusz apostolski w Wie­
dniu, X. arcyb. di Bjlmonte wręczył w dniu wczo-

*) Cykl p°d powyższym tytułem eet pewną 
częścią nowej sery. poezyi Piotrzycklegc, przygoto­
wywanej do druku — nakiadem jednej z księgarń 
krakowskich.

rajnzym uroczyście Stefanowi hr. Romerowi, radzcy 
sekoyiremu w ministerstwie kolejowem, krzyż ko­
mandorski orderu św. Grzegorza, przyznany mu 
przez Ojca św. Piusa X.

X- arcybiskup Filczewski wyjechał wczoraj 
do Stanisławowa. Jak  donoszą stamtąd, oczekiwali 
naszego arcypasterza na dworcu: duchowieństwo, 
przedstawiciele władz i szkoły. W  uroczystym po­
chodne poprowadzono X. Byczewskiego do kościoła, 
gdzie go proboszcz powitał uroczyście. Dziś będzie 
zwiedzał X. arcybiskup zakłady naukowe w Stani­
sławowie.

Towarzystwo szpitalika św- Zofii odbyło
wczoraj w a? li ratuszowej swoje doroczne walne 
zgromadzeń, e. Z przedłożonego na zgromadzeniu 
sprawozdania widzimy, że utrzymywany przez to 
towarzystwo szpital dla ubogich dzieci rozwija się 
i staje się coraz pożyteczniejszym Liczba leczonych 
dzieci dosięgła w zeszłym loku cyfry 1405, a pra­
wie 6000 małych pacyentów korzystało z porady 
lekaiskiej w ambulatoryum. Wyniki leczenia były 
wcale dobre, a śmiertelność była o 14°/o niśsza,, 
niż w w idu innych szpitalach dis dzieci Ale dwa 
braki dają się coraz więcej odczuwać: brak fun­
duszów- i brak pomieszczeń :a dla coraz bardziej 
rosnące1 liczby pacyentów. Szpital nie otrzymuje 
już teraz subwencyi od Kasy oszczędności, a z fun­
duszu krajowego dostaje za chorych przysyłanych 
przez szpital krajowy we Lwowie rocznie tylko
32.000 K. Deficyty pokrywano dotychczas z oszczę­
dności lat dawniejszych, które się w tym roku 
skończą Otóż w tym roku postanowiono wypowie­
dzieć dotychczasowy układ z vVy działem krajowym 
i zawrzeć nowy, ra mocy któregr Towarzystwo 
dostawałoby corocznie 40—4 i W *  Ktw

Po przy ję iu sprawozdania zł r. 1903 do wia­
domości przedst .wił dr. Bilik sprawę pomieszczenia 
kliniki pediatrycznej w szpitaliku. Sprawa ta 
wiążę się ściśle z potrzebą dibudo wania do szpita­
lika choćby jednego jeszcze pawilonu. Starano się
0 to, wnosząc petycyę do Sejmu i do Tronu o za­
siłek 6.000 K,, ale na razie petyoye te nie odnio 
sły skutku. Pozostała .eszcze Jedna d roga: utwo­
rzyć w szpitali! rs klinikę pedyatryczną (tj. dla 
chorób dziecięcy oh), wskutek czego Towarzystwo 
mogłoby się na pewne spodziewać, że rząd dla tej 
kliniki niebawem postawi budynek. Klinikę rze­
czywiście już utworzoLo — prowadzi ją  prof. uni­
wersytetu Raczyński — i nawiązano rokowania z 
rządem co do nowego paw Jonu. Rokowania te są 
na najlepszej drodze. Pawilon m& stanąć kosztem 
rządu i przejść na własność Towarzystwa; zakład 
ma otrzymać nadto dw e nowe sale operacyjne, 
lokal sterylizacyjny i dwie separatki; rząd ma pła­
cić 18.000 K. roefflugo ryczałtu na k lin ikę; 
w końcu zastrzeżona będzie autonomia Towarzy­
stwa i jego wpływ ua klinikę.

Spór, który w lome Towarzystwa powstał z 
powodu że już zaprowadzono ową klinikę, za­
łatwiono już w drodze kompromisu : mianowicie di 
Raczyński zrzbkł się obu nrymaryatów w szpitalu 
(tj. na oddziela cnorób sukaznych i wewnętrznych)
1 obiecał dyrekcyę szpitalu sprawować tylko pro­
wizorycznie, póki rząd life zbuduje pawilonu dla 
kliniki. W  ten sposób opozyoya w łonie Towarzy­
stwa, utworzona przez ierarzy niezależnych, zosiała 
usunięta

W  końcu odbyły się wybory. P-zewodniczącą 
wybrano ponownie przez “idamacyę księżnę Maryę 
Adamową Lubomirska, d , iomitetu zaś weszli we­
dług listy kompromisowe. ■ pp. J. Bałaban, Bole­
sław Bielański, dr. Edwird Festenburg, dr. "Wi­
ktor Hamerski, X. Wjadyiłnw Hićkiewicz, dr. W il­
helm Holzer, Bolesław '.Lwicki, dr. Edward Li- 
lien, M. Michalska, Włpdzinierz Miśniakiewicz, Jó­
zef Neuman, Zofia Nikoi-iwiczowa, dr. Jan  Papóe, 
M. J . Scha/erowa, Jadwga Schramowa, Eugeiua 
Sielska, dr. Włodzimioi. Si sradz.ki i Marya 
E. Strojnowska. Kontrole ami zostali: prof. dr.
A. Czyźewicz i Jan  Jasinek

Artystyczne obrazy religijne. Na wysta­
wach sklepowych księgarń handlów papieru, oraz 
w kramach na placu po wystawowym widnieją 
wspaniałe kolorowe reprochkuye dwóch obrazów 
Augustynowicza treści religijie,. Jeden przedstawia 
św. Stanisiawa oiskupa w chwili, gdy otrzymuje 
śmiertelny cios. drugi Matkę Boską Królówę Pol­
ski, w otoczeniu dwóch biskupów polskich, składa­
jących jej hołd. Na obu obwz&oh tło historyczne 
zachowane jesc wybornie, w’ raz ł warzy świętych 
’est naturalny i nieszablonowy. Rozpowszechnianie 
takich reprodukcyi może się óardso przyczynić do 
obudzenia poczucia artystycznego i ludu

Samobójstwo profesora. Wczoraj około 7 
godziny wieczór rzucił się z okna swego mieszka­
nia, znajdującego się na I I  piętrze w kamienicy 
przy ul. Kurkowej 1. 35, profesor szkoły realnej, 
Józel' Madą i potłukł się tak strasinie, źe w trzy 
godziny później zmarł. Ś. p. Józef Madej cieszył 
się wielką sympatyą kolegów i ucimów, a samo­
bójstwo popełnił z powodu silnego rozstroju ner­
wowego, na który rozchorował się przed kilku 
dniami w czasie egzaminowania przy maturze. Zra­
zu rodzina chciała go oddać do zikłudu lecznicze­
go, lecz później zmieniła postanowienie i leczyła 
go w domu. Dla ciągłego dozorowania nieszczę^i 
wego człowieka przeznaczono nawet specyalne^o 
służącego, ale i to nie zdołało zapobiedj katastrofie. 
Wczoraj wieczorem, przed popełnieniem samobój­
stwa, przechadzał się p. Madej po .podoju, a słu­
żący, siedząc na krześle, obserwował go. Nagle 
profesor wskoczył na okno i zanim służący pod­
biegł do niego, już on zeskoczył z okna na trotuar. 
Śp. profesor Madej liczył zaiedwie 34 lat. był żo­
natym, lecz bezdzietnym.

Jarmark wyrobów krajowych- Na prośbę
centralnego Związku fabrycznego, prez deut mini­
strów wysłał na uroczystość otwarcie pirniarku 
wyrobów krajowych radzcę sekcyjnego p Friesa, a 
ministerstwo handlu ”adzcę sekcyjnego D -ieckiego.

Popis instytutu muzycznego oa jdtie się 
w dn:ach 20 i 21 czerwca. Dnia 20 be Re popis 
kiasy pani Jaworowskiej, profesora \  ilfetahła, 
pani Wełeszczukowej i pani Zofii Kozłow skiej, zaś 
dnia 21 czerwca popis klasy pani Nieme.atowskiej 
i profesora Skrzydle weki ego.

Echa uzupełniających wybc rów do Sejmu.
W  artykule naszym, omawiającym wynik wyborów 
do Sejmu w miejsce tych posłów ruskich, którzy 
złożyli swoje mandaty, podnieśliśmy już trn fakt, 
źe bardzo wiele osób wstrzymało się od głosowa­
nia. Obecnie podaje Hałyczanin bardzo ciekawy 
szczegół w te mierze, mianowicie donosi, źe wszys­
cy urzędnicy dóbr państwa (domenów) w powiecie 
doliniańskim otrzymali rozkaz powstrzymania się od 
wyborow.

Śluby Dnia 18 bm. odbędzie się w kc ściele 
O. O. Dominikanów ślub paimy Jadwigi Kopystyń- 
skiej, córki profesora eeminaryum nauczycielskiego, 
z panem Maryanem Rembowskim inżynierem.

W  kościele św. P ietra i Pawła w Paryż od­
był się ślub Jana hr. Potockiego, syna Konsta1 tego 
i Janiny z hr. PotockiJb, z panną Janiną hi Za­
moyską, córką hr. Zdzisława i p. Maryi ze Siwy- 
kowskich.

Odsłonięcie pomnika Stefana Batongo
w Snmfjhiie odbędzie się d. 3 lipca o godz 1 (tej

w południe. Komitet urządza przy tej sposobności 
szereg uroczystości dla uświetnienia obchodu.

Wybuch benzyny. W  kawiarni „Corso" w 
Sanoku nastąpił tymi dniami z niewykrytej dotąd 
przvczyny wybuch benzyny Zginął uczeń gimna- 
zyamy, syn właściciela kawiarni Hopfingera, sam 
właściciel dogorywa w szpitalu, a nadto jest kilka 
osób ciężko, a ki 11 a' lżej rannych.

Teatr krakowski w Zakopanem. Grono ar­
tystów teatru miejskiego w Krakowie wyjeżdża do 
Zakopanego, gdzie od 14 lipca do 16 sierpnia bę­
dzie dawało przedstawienia pod reżyseryą p. W a­
lewskiego.

Okradanie pogorzelców. Z Kołomyi dono­
szą, źe tamtejszy sąd obwodowy wytoczył śledztwo 
karne Juliuszowi Kozakiewiczowi, pocztmistrzowi w 
Kutach, oraz Karolinie, Helenie, Maryi, Janowi i 
Włodzimierzowi Kozakiewiczom o zbrodnię kiadzie- 
ży, której dopuszczali się od lat paru w ten spo­
sób, źe juźto z listów pieniężnych, jużto z przesy­
łek pocztowych, wyjmowali różne towary i pienią­
dze. Szczególniej padały ofiarą tei pomysłowej spół­
ki listy z zapomogan ii dla pogorzelców. Skrzyw­
dzono przeszło 150 biedak iw.

Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia
w kościele lwowskim 00 . Jezuitów złożyli w dal­
szym ciągu: H S. 1 naszyjnik z turkusami, 1 
bransoleta, 3 szpilki Marya Suchorowska 1 sznur 
bursztynów. J. B. 4 korony Ludwik Wisłocki 1 
pierścionek, 1 kornalina, 1 bursztyn, 1 spinka. 
Elżbieta Jakubowicz 1 para kolczyków. W iktorya 
0. 2 broszki, 1 krzyżyk, 1 relikwiarzyk, 3 szpilki,
2 pierścionki, 1 moneta. R. U. 20 koron w złocie. 
W. Z. 1 para kolczyków, 1 kluczyk, 1 moneta. 
Jureczek Szymonowicz 1 bransoleta, 7 pierścionków,
1 łańcuszek, 10 koron w złocie. Krystyna Ropy- 
styńska 1 obrączka. Pp. Klimeazowa i Dobrowolska 
1 broszka, 1 pa-a kolczyków, 2 pierścionki. 1 
krzyżyk, 1 dewizka. Prezydentowa Marya Tchorz- 
nicka 1 bransoleta z kluczykami, 1 sitko, 5 szpi­
lek, 1 para kolczyków, 1 kluczyk, 1 ptak srebrny. 
Marya Herbe 1 pierścionek. Anna Ohorosza 1 ze­
garek, 1 para kolczyków, 1 broszka, 1 pierścionek. 
Wincentyna Longchmays 10 koron. Helena Pączek, 
służąca 1 Krzyżyk, 1 para kolczyków. W łodzuia- 
rzowie Buynowscy 2 obrączki. 1 pierściouek, 1 
spinka. K Ł. 2 obrączki, 2 korony (na intencyę 
zdrowia rodziny). Antonina Molicka 1 obrą szka 
(z prośbą o łaskę i zdrowie) W alerya Przybylska 
1 bransoleta, 1 broszka, 1 monogram, 1 para kol­
czyków. Michałowa hr Baworowska 20 koron. Zo­
sia hr. Baworowska 1 bransoleta, 1 para kolczy­
ków. Marysia hr. Baworowska 2 łańcuszki, 
5 sznurków korali. Emma du Mery 5 koron. 
Zofia Krzaczkowska 3 kółka, 3 bransolety, 1 bro­
szka. Paulina Hankowa brosza., kólczj ki i pierścio­
nek z opalami. Baronowa L. 1 naszyjnik. Pp. E. 
z grybowskiego 4 bransolety, 4 pierścionki, 2 klu­
czyki, 1 para kolczyków, 1 broszka, 5 monet, 15 
drobnostek, 2 turnusy. Emilia Baneszek 2 pary kol­
czyków, 4 dukaty N. N. 6 pierścionków, 2 kółka,
1 koperta od zegarka, 1 kluczyk. P. Luk.... 1 łań­
cuch. Katarzyna Okoń 1 obrączka. P. Terlecka 2 
obrączki, 2 łańcuszki. M. O. 1 bransoleta, 1 łań­
cuszek, 1 brelok, 1 brorzka, 1 para kolczyków, 2 
pierścionki, 3 drobnostki. S. Aniela Terońska 1 
pierścionek. Eugenia Szadkowska 2 monety. Stefa­
nia Dyakowska 2 bransolety, 1 broszka, 3 pary 
kolczyków, 1 koiczyk, 1 j ierścicnek Gabryela 
Majewska 3 pierścionki, 1 drobnostka. Dalsze ofiary 
na koronę dla Królowej Korony Polskiej przyjmujf 
za pokwitowaniem zaproszona przezemnie p. Emilia 
hr. Dembińska, ulica Brajirowska boczna 1. 4, par­
ter, w godzinach od 3—5.

Kazimiera Biezabitoicska.
X- biskup Pelczar w powiecie jaworow­

skim W  zeszłym tygodniu odbył biskup przemyski 
X. Pelczar wizytacyę dyecezyalną w pow. jaworow­
skim. Wszędzie witano go radośnie, a przytem. uro­
czyście. W każ Jej wsi witały biskupa banderye 
konne w switkaefi i płócienicauh ruskiefi; tu i ów­
dzie w strojach krakowskich i mazurskich. Tłumy 
ludności zapełniały kościoły ■ w każde*] wsi lud ru­
ski wychodził naprzeciw ze swoim proboszczem pro- 
cesyonalnie i witał go, jak własnego pasterza. X. 
biskup przyjmował gościnę u proboszczów łaciń­
skich ; ale nie ominął żadnej po swej drodze cer­
kwi ; odwiedzał plebanie i dwory, zatrzymywał się 
w szkołach,

Wizytacyę dekanatu rozpoczął X. biskup Pel­
czar od Krakowca, gdzie jest wspaniały kościół, 
zbudowany przez dawną właścicielkę ks. Lotaryń- 
ską z domu Cetnerównę, a ozdobiony obrazami dzi­
siejszego właściciela hr. Kazimierza Łubieńskiego; 
dalej zwiedził parafie i kościoły w Wielkich oczach, 
w Jaworowie, w Bruchnalu, w Muszyłowicach i w 
Sądowej Wiszni. Wszędzie udzielał Sak .amen iu 
bierzmowania, dawał rady i wskazówki kapłanom, 
przemawiał do ludu w kościołach i cerkwiach.

Uzupełnieniem uroczystości kościelnych były 
serdeczne przjjęcia po dworach obywatelskich, a 
więc najpierw w Krakowcu u hr. Kazimierzów 
Łubieńskicn, w Kalnikowie u p. Bolesława Orze- 
chowicza; w Wielkich Oczach u bar. Stanisławów 
Hagenów, gdzie gospodyni domu ślicznie przybrała 
ogród w barwne chorągwie. W jaworowie przy 
bramie tryumfalnej powitało X. biskupa całe oby­
watelstwo powiatu i miasta z marszałkiem hr. Ja ­
nem Szeptyckim, starostą Szutiem i komisarzem, 
zarządzającym miastem, p. Teodorowiczem na czele. 
Następnie w dworku modrzewiowym w którym 
mieszkał królewicz Jakob, i pod lipami, zasadzone- 
mi ręką króla Jana, hr. Ludwikowie Dębiccy po­
dejmowali dawnego przyjaciela, a dz.ś arcypasterza 
obiadem, do którego zasiadło 60 osób, z okolicy, 
miasta i z duchowieństwa obu obrządków. Świeżą 
okryty żałobą dwór Lr. Szeptyckich w Przyłbicacn 
o^wari. się po raz pierwszy dla najolizszych sąsia­
dów, aby uczcić dostojnegu gościa. Śliczne przyj ę 
cie zgotowali w Ożomi hr. Franc.szkowie Czo- 
snowscy, a tu znów przy bramie tryumfalnej stali 
xięia ruscy i tłumy ludu, odprowadzając do dworu 
biskupa procesyonalnym pochodem. W  tej podróży 
wizytacyjnej towarzyszył X. biskupowi najbliższy 
przyjaciel i kolega szkolny, a dziś kanonik kapi­
tuły przemyskiej i poseł na Sejm, X. Karol Kre- 
mentowski.

Katastrofa w Nowym Jorku. Pastor E 
Haas, przełożony gmiay protestanckiej św. Marka 
opowiada następujące szczegóły o przebiegu ka 
tastro fy .

Pożar wybuchł w jednej części okrętu, w ku­
chni. Statek znajdował się wtedy na wysokości ul. 
144. G ile mogłem stwierdzić, ogień sprawi! wiszą­
cy tłuszcz, który się rozlał. Personal w kuchni, za­
miast odrazu ugasić płomień, uciekł z kajuty. W  tym 
czasie większa część kobiet i dzieci znajdowała się 
na tyle statku. W  kilka minut ogień tak się 
wzmógł, że nie byłe mowy o jego opanowaniu. O 
scenach, jakie się rozgrywały, nikt nie może mieć 
pojęcia. Byłem z żoną i córką. Kobiety jęczały, 
przyciskając do piersi dzieci. Wiele matek miało 
przy sobie po troje i czworo dzieci. Położeni0 na­
sze było bez wyjścia: śmierć w płomieniach lub
we wodzie. Nagle buchną! płomień na pokładzie. 
Rozpoczęła się najstraszliwsza część tragedyi. Żar 
powietrza stłoczył tych, którzy jeszcze byli przy

życiu, na niepalącą się część statku. Słabszych tra­
towano pod nogami. Poręcz pokładu pękła pod na­
ciskiem ; wielu wpadło do wody; inni wysaakiwah 
dobrowolnie. Ukazały się łodzie, a z niemi słaba 
nadzieja ratunku. Moją żonę, córkę i mnie wypa-to 
do wody. Kiedy wychyliłem się z pod w°dy, uj­
rzałem setki, usiłujące się utrzymać nad wodą. 
Walcząc z falami, zacząłem rozglądać się za żoną 
i córką; za chwilę jednak opuściły mnie siły. Om­
dlałem... i otwarłem oczy w łodzi ratunkowej“.

Jan Edell, członek nowojorskiej Rady miej­
skiej, opowiada:

Około godz. 9tej rano udałem się wraz z kilku 
przyjaciółmi na pokład przepełi >n°go publicznością 
statku. Kiedy zbliżaliśmy się do Heilgate, zawołano 
dzieci na niższy pokład, gdzie rozdawano lody i 
wodę sodowa. Z dwoma braćmi udałem się do od­
działu maszynowego, aby obejrzeć motory, kiedy 
nagle w oddziale palaczy buchnęła cała ściana ognia. 
Jakby po eksplozyi, Dłomienie szerzyły się z prze­
rażającą szybkością. Suknie kobiet i dzieci, które 
były w pobliżu maszyn, były odrazu całe w pło- 
mieniacu. Wszystkich opanowała straszliwa panika. 
Dzieci biegały błędne, szukają., matek; kobiety 
chwytały drobne dz atkf rzucały się w rwące 
nurty. Oddz‘ehmo mnie od rodziny i zepchnięto do 
wody, skąd mnie wyaobyto“.

Korespondent F rankf Ztg. telegrafuje:
Po wybuchu ognia na „Jenerale Flocum“ 

działy się dantejskie sceny. Na jeanym końcu 
okrętu dzieci bawiły się jeszcze wesoło, kiedy na 
drugim już wszyscy ^zaleli z rozpaczy. Nie prędku 
nadpłynęła pomoc, gdyż Heilgate jest najmniej ruch­
liwą częścią portu nowojorskiego. Śpieszący z ra­
tunkiem okazywali bohaterską odwagę. I  odjeżdżali 
pod som płonący statek z narażeniem życia. Mniej 
bonaterscy byli mężczyźni na pokładzie „Flocum“. 
Roztrącali dzieci i kobiety. Także maiukowie statku 
nie wiele, zdaje się, dbali o podróżnych, gdyż pia- 
wie wszyscy ocaleli. Matk_ skakały z dziećmi na 
rękach we fale; inne rzucały dzieci do wody, 
w nadziei, że je wyratują łodzie. Inne biegały, jak 
obłąkane, niezdolne nic przedsięwziąć ani dla wła­
snego ratunku, ani dla dzieci. Z brzegu w dziano 
kobiety i dzieci, cz«piająct się w śmiertelnej trwo­
dze ścian statku. Okręt przybiwszy wreszcie do 
brzegu, długo jeszcze płonął, jak nochodnia. Dopiero
0 godz. 1 w południe zamknęły się nad nim cale. 
Na pokładzie pozostał stos przeszło 100 na pół 
zwęg'onych ciął. Pasażerami byli prawic bez wy­
jątku Niemcy.

Inny korespondent telegrafuje z
„Jenerał Elocum1* był jednym z największych 

okrętów, używ anych do wycieczek. Załoga składaia 
się z 23 ludzi, nie licząc służby restauracyjnej. 
Okręt zbudowano przed 13 laty w Brooklinie; po­
jemność jego wynosiła 1284 toun, długości miał 
263 stóp. W  godzinę po wybuchu pożaru, zostały 
wyrzucone pierwsze zwłoki na North Brother Island, 
wielu nieszczęśliwych trzymało się oburącz w śmier­
telnych uściskach; widocznie iazem skoczyli z po­
kładu w morze. Tylko nieliczne- z dzieci były zao­
patrzone w pasy ratunkowe, te jednak nic nie 
pomogły w wirze pod Heilgate, znanym z powo­
du swej niebezpiecznej głębi. — Wiele osób 
wskr kiwało w morze dopiero wtedy, kiedy suKn.e 
na nich zajęły się od ognia. Znaczna liczba nie­
szczęśliwych zmarła w wozach ratunkowych i w 
szpitalach.

Na pogorzelców Turki da! Cesarz ze swej 
prywatnej szkatuły 3.000 kor.

Pożary w Galicyi. Nie ma prawie dnia, w 
którymby nie nadeszła wiadomość o znacznym po­
żarze czy to w jakiemś miasteczku, czy we wsi 
galioyj8Kiej Prócz wielkioh pożarów w Turce ; w 
Krystynopolu, wyrządził ogień w ostatnich dniach 
znaczne szkody w Bielinach, w Pruchniku, w Trze­
śni, w Brzuchowioach (pow. przemyślańskij, w Ko- 
steniowie, w Ostałowicach, w Zawadowie, w Łuce 
małej, w Podemszezyźnie, w Niżankowieach, w 
Wierzbianach i w wielu innych miejscowościach. 
Wszędzie spaliło się po kilka, kilkanaście lub na­
wet po kilkadziesiąt budynków mieszkalnych go­
spodarstw. Nadto w Chotylubiu w powiecie cieszą- 
nowskim spłonął w tych dniach 8C morgowy so­
snowy las dworski, naieżący do właściciela dóbr 
p. Tytusa Zarzyckiego.

DziS znowu doniósł telegram o strasznym po­
żarze w Rymanowie, który zniszczył wczoraj 200 
domów, pozostawiając kilkaset ludz- bez dachu nad 
głową i w największej nędzy.

Ucieczka więźnia. Z aresztów sądu powia­
towego w Buczaczu zbiegł w tych dniach w nocy 
niebezpieczny rzezimieszek, nazwiskiem Lasota, prze­
ciw któremu toczyło się śledztwo o cały szereg kra­
dzieży z włamaniem.

Regulamin jazdy. Dnie 1 Bierpnia ma wejść 
we Lwowie w życie regulamin jazdy, ułożony przez 
magistrat lwowski i lwowską dyrekcyę policyi, a 
zatwierdzony przez namiestnictwo. Dotąd, można 
poniekąd powiedzieć, że lazda we Lwowie odby­
wała się w sposób dziki. Widzieliśmy więc na uli­
cach nietylko wyścigi fiakrów i dorożek, ale nieraz 
nawet i wozów ciężarowych. Wozy te przytem 
były zaprzężone i zbudowane, , ak się komu podo­
bało, o kołach dowolnych wymiarów, bez numerów, 
bez tabliczek, wieczorem i w nocy bez latarni etc. 
Od 1 sierpnia wszystko to ma być uregulowane. 
Przedewszystkiem więc ważną reformą będzie to, 
że wozy ciężarowe będą musiały mieć koła o obrę­
czach płaskich i najmniej 10 cm szeroKich. W sku­
tek tego przestaną one tak niesłychanie, jak  dotąd, 
niszczyć bruki, zwłaszcza, że nie wolno im pędzie 
pod żadnym warunkiem, czy będą naładowane, czy 
próżne, jechać inaczej, jak stępo. Nadto dc wozów 
tfkich nie wolno będzie używać hamulców wstrzy­
mujących obrót kół lub łańcuchów, aibo też jakichś 
takich przyrządów, które drogę psuj<*. Wszystko 
to pociągnie za sobą natychmiast zmianę uprzęży, 
z tej dzikiej, jakiej dotychczas używano, ns przy­
zwoitą, cywilizowaną. Na rogach ulic, .lako.eż 
w miejscach krzyżowania się kilku ulic Dęaą mu­
sieli wszyscy woźnice, jaKichkolwiek wozow, czy 
powozów, jechać tylko stępo. Po wielu ulicach^ 
wązkich, jak HalicKa, Krakowska, Kilińskiego, Ru­
ska, Trybunalska, Teatralna itp. ma wolno będzie 
wcale jeździć furom i wozom ciężarowym. Również 
nie będzie wolno jeździć furom tymi ulicami, na 
których jest wielki ruch powozów, jak Akade­
micka, Karola Ludwika, Trzeć: igo Maja, Rynek. 
Wozy zaopatrzone w jakieś łańcuchy, haki i inne 
brzęczące przedmioty, będę musiały tak jakoś to 
żelaziwo ułożyć i przymocować, aby nie brzęczało
1 nie sprawiało hałasu. Znikną wreszcie z po- 
wierzenni Lwowa fury maj ące dyszel i dc niego 
przyprzężonego jednego kon a, wszystkie bowiem 
jednokonne wozy czy powozy będą musiały mieć 
bołoble i konia w pośród mcb.

Takie oto są dobre zamia-y magistratu lwow­
skiego i lwowsk. vj policyi. Ale niech nam te awie 
czcigodne władze raczą wybaczyć, że nie posunie­
my naiwność1’ aż do tego stopnia, żeby przypuszczać, 
iż te wszystkie przepisy wejdą naprawdę w życie, 
a nie pozostaną martwą literą na papierze. Do­
świadczenie pouczyło nas bowiem, że we Lwowie 
wiele dobrych ucnwala się rzeczy, ale w życie 
wchodzą tylko niektóre i to bardzo rzadko. Brzy-

l*-i 4nui krajowe, irlandzkie, rum- 
_ v ivgskie na sztuki i metry

S z y f o n y ,  bieliznę stołową, dam­
ską, męską i dziecinną

JV a jn o w & ;se  wełny do p ran iapo if, 
teuisy. bacysty, zefiry, kretony MIESZKOWS KI I SOŁTYS

(dawniej GUDIENS)
Lwó w, Hotel Europejski-



PRZEGLĄD z dnia 19 Czerwca 1904. 8
pominany sobie naprzykład, że temu lat 20 uchwa­
lono. iż w ciągu lat 10-ciu mają wszystkie dachy 
gontowe być zmienione na ogniotrwałe. Tymczasem 
na pryncypalnych ulicach, naprzykład na Koperni­
ka, sto.ią dotychczas cnałupy z dachami gontowymi, 
jakkolwiek od tej uchwały minęło lat nie 10, ale 
20. Uchwalono takżt swojego jzasu, żeby w ciągu 
roku zmusić właścicieli domów, aby rynny deszczo­
we ze swoich kamienic przeprowadzili do kanałów 
mi jakich. Uchwalono, i zapomniano o tej uchwale. 
Na Lażdój ulicy jest kilka lub kilkanaście domów, 
których rynny wylewają swą wodę deszczową na 
trotuar, podmywają jego płyty i niszczą go w lat 
kilKa. Ogoł obywateli cierpi na tern nietylko przez 
to, że ma podczas deszczu Kałuże i sadzawki wodne 
na tro*u .rach, ale także i przez to, że musi większe 
opłacać podatni z powodu szybszego niszczenia się 
trotuarów. Magistrat mógłby w ciągu paru miesię­
cy zmusić opieszałych gospodarzy do zastosowania 
się do powyższego rozsądnego przepisu, ale on te­
go nie czyni, bo 'udolencya jest jego cechą. A że 
tam więce orzeoadnie wskutek psucia się trotuarów 
poaatkowych pieniędzy, to cóż to może obchodzić 
sfery magistrackie.

Salon paryski (to jest wystawa sztuk) ogło­
sił już listę nagród. Spotykamy w niej tylko t-zy 
nazwiska p d sk ie . Mianowicie panna Olga Boznań- 
ska podniesiona została z godności stowarzyszonej 
na godność członka (z associe na menibre). Jest to 
at/ans bardzo vażny, bo jako członek ma prawo 
bez sądu ju ry  wystawić sześć obrazów, jako sto­
warzyszona tylko jbden. Pan Myrton-Michalaki 
awansował na stowarzyszonego, a Styks, (syn) o- 
trzymał tnention honorable. Ojciec tym razem mc 
nie dostał.

Zmarli. W  Gronnu nad Wisią, Jan  Piotrow­
ski, profesor gńanazyum św. Anny w Krakowie, w 
26-ym roku życia,

Stan powietrza. T o g. 6 rano-|- 19, w poł. 
-|- 25 w cieniu, -f- 34 na słońcu. Bar. 765. Spada. 
Niebo czyste, straszny upał.

Między przyjaciółkami
J  u 1 i a. Dr. S. oświadczył mi się wczoraj. 

Nifc wiem, co mu odpowiedzieć? Zna mnie zaledwie 
od miesiąca

K l a r a .  Odpowiedz mu prędko, bo jak cię 
pozna lepiej, gotów się cofnąć 

Próba miłości.
C ó r k a .  Ależ, tatusiu, niemasz pojęcia, jak 

on mnie kocha! Gotów dla rruio umrzeć każdej 
chw ili!

O j c i e c .  Przeciw temu nic nie mam Bałem 
się, że gotów się z tobą ożenić.

Cegły wentylatorami. Pod tym tytułem za­
mieściła Hausherremeitung dnia 1 kwietnia 1904 
nr. 396 artykuł, dowodzący, iż z powoaow zdro­
wotnych nie należy ściany przeciągać materyami, 
nieprzepuszcżającemi powietrze jak farba olejna itp. 
Zwracsmy uwagę Szanownych czytelników, iz pierw­
sza austryacka uprzyw. wyłączna fabryka farb fa­
sadowych Karola Kronsteinera we Wiedniu II I  
Ełauptstr. 120 wyrabia fasadowe farby omanowe 
najodpowiedniejsze do przeciągania ścian. Bliższe 
szczegóły podaje inserat w dzisiejszym numerze.

Aptekarza Juliusza Schaumana sól żołąd­
kowa używaną jest ze skutkiem od lat 20, jako 
jedyny preparat dyetetyczny. Działa natychmiast 
i pewnie przeciw przeszkodom w trawieniu, ocię- 
żeniu żołądka, kwasom itp.

wiska kapitalistów i przedsirfuioruów belgi jskiuh 
cała ta  wojna i jej skutki przedstawiają się 
bardzo mekorzy stnie.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
17 czerwca 1904 r. w Hali zbożuwei. Tendencya 
mezmienicna.

Pszenica biała 9.20—9 40, czerwona i żółta 9.05 
do 9.30, węg. 0.U0—0.00. Żyto 1 rajowe 6.90 
do 7.15, żyto węgierskie 7 70 do 7‘80. Jęczmień 
na krupy 6.60—6.90, jęczmień na paszę 6.30 do 
6.50, owies o.40—7.00, tatarka 7.40—8.10, kukurudza 
nowa 6.60— 6.85, cinąuantin nowa 7.00 do 7.20, 
Groch W iktorya 11.50—12.00, zwykły 8.50—9.50, 
past. 7.25 — 8.25, Fasola cukr 12.50 do 13.00, długa 
10.50—11.00, Fasola krótka 9.30—9,80. perłowa 
11.00— 11.50. Bobik 6.60—6.80. W yka 5.50—6.00, 
Sidniię kunopne 8.50—9.00. Mak niebieski 24.— do 
27.—, szary 23.00—25.— , Koniczyna nasienna czerw. 
00 .— do 00. - ,  Otręby pszenne 4.90—5.10, otręby 
żytne 5.00—6 10. Mąka czerwona 5.60 — 5.75. 
Oragi 4.30 do 4.60. Słoma żytnia długa 2.40 do 
2.60. — Siano zwyczajne 3.20 — 3.80. Koniczy­
na pastewna 4.20 do 4.40. Siano nowe 3.00—3.20. 
Soczewica 14.00— 17.00. P^oso zwykłe 5 25—6-—. 
Ceny notowane za 50 klgr.

Kraków 18 czerwca. Dziekanem wydziału 
prawniczego wszechnicy Jagiellońskiej wy- 
. rano prof. dra Józefa Milews siego, a wydziału 
filozoficznego prof. dra Mamczyńskiego.

Dziś rano przybyła tu  wycieczka z po­
wiatów rohatyńsl 'ego i brzeżańskiego, złożona 
z 320 -włościan i grona inteligenuyi.

Budapeszt 18 czerwca Proces przeciw 13 
oskarżonym członkom strejkowego komitetu kolejo­
wego zakończył się uwolnieniem wszystkich oskar­
żonych.

Kowno 18 czerwca. Miasto Wiłkomierz pa­
dło ofiarą pożaru. Spaliło się około 700 domów.

Glasgow 18 czerwca. Japonia kupiła za
21.000 funt. szterl. okręt „Kirkdal““ pojemności 
2873 ton.

Paryż 18 czerwca. Na żądanie óledozej ko­
misy w sprawie Kai tuzów dokonano wczoraj 
rewizy i w mieszkaniu Chaberta i zebrano wieie 
papierów, które dziś wręczone będą komisyi.

Liverpcol 18 czerwca. Dyrektorowie linij o- 
krętowych „Rauada-Paoyfik“ i „Aaland“ postano­
wili cofnąć zapowiedziane zniżenie taryfy osobowej 
ze względu na to. iż walka taryfowa między linią 
„Ounarda" a towarzystwami niemieckiemi prawdo­
podobnie wkrótce się zakończy i zniżenie taryfy 
nie będzie potrzebne.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wieaeń 18 czerwca.

Mark:' 117.40, renta majowa 99.20, węgiersi- 
renta koronowa 9715, afccye: austr zakł. kredyt. 
640.00, węg, zakł. kred. 743-00, arglobanku 279.ÓC, 
unionoanku 518.00, bankvereinu 509-75, lanaerbankii 
426 00, kolt' państw. 633,— , lomoardy 79-50, akcye 
kolei Eloethal 426.00, fabryki brom 00-000, tyto 
niowe 00.00, alpiny 409.00 Kima lim-anyi 485-00, 
prag. Tow. żel. 0000-00,losy tureckie 127.75, ruble 
2b3 00. Usposobienie: spokojne.

N a d e s ł a n e .
Rubrym . ta  me pochodzi od Redakcyi, me bierze też on* 

za n ią  na  siebie żadnej odpuw ieuzialiości.

l  r ó «  ló  ciierr -a. (Z izby handlowej;.
01 uczenie w walucie koronowej.
A kcye  zi s z tu k ę : Kolej cal. K arola Ludwika po

420 K o ro n  do —.— Kolej Lwowsko-Ozem.-7_iskb
po 100 kor. 579,— l r 588.— Banku hipotecznego po 
400 k w, 345-00 do 5CC.00. Akcye garbarn i w Rzesrow ie 
po 40C kor. ■ -*— do — -—. Tow. budowy wagonow 
w Sanoku po 600 koron (i50 do 970-— Bai 1 u dla 
handle i  przem ysłu po 100 k. 000 — do 260- .

L la ty  zpstaw ne za 100  K B iu k r  hipot. ga lic . 
5 proc. los. w 50 la t. z 10 proc. pretn. 111 25 do 000.00. 
4 i pól proi los w 50 la t 101 5C do 102-20, 4 proe. los 
w 80 la t st8 .8( do 99-50 Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 la t  101.50 do 102.20 Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
99-10 - 99.80 Tow. kreo. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi-
eva) 99.00 do 00 00, 4 p ro ;, los w 41 i pól U tach 9j-30 
do —•—, 4 proc. los w 56 la t 98 80 do 99 50.

O bllg i ta  100 Ł  ; Ga fund. propinaoyjnego 4 pro. 
99.70 — 1C0-40 Lukowińskiego fund. prop. I pro , 102.80 
do — . K im. B anku krai. 5 p ro ; (I I  em j 101.80 dc 
OOO.oC Kolejowe lokalu, B anku krajowego 4 procen.ow 
po 200 koron 90.90do 99.60. P sżyozk  k ra ', s roku 187d 
4 '/,. proc, — do — . 4 p r o . . z 1898 i 9£ 50—100.20 
m iasta Lwow_ 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70 
4|,*|, po 200 koron 101.00 do 101.70.

NI O n o ty .  D ukat cesarski J 1.26 —1..40. Napoleon- 
Jo r 19.00 do 19.25. Sto rub li papierowych 252.00— 254.00 
Sto m arek 117.20 do 117-70

we własnym interesie

Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach z marką oenronną 
proboszcza K ne?ppa i nazwiskiem 
K athreiner a unikać starannie 
wszelkie nne naśladownictwa.Tokio 18 czerwca. Biuro .Reutera donosi: 

Eskadra władywoscocka widziana była dzisiaj o go­
dzinie pół do 6 rano u zachodniego wejścia do cie­
śniny Tsugaru. (Na północy Japonii gdzie Hakodate)

HOTEL GEORGE’A.
Pokoje ze św:-dłerr i obsługą od 5 K. począwszy.

Przyjechali uiiia 18 czerw*-,a. S. Zawadzki 
z Dąbek. Hr. K. Rostwoiowski z Hreborowa. M. 
V. azyńske z Kutkorza. E. Ziffer, W. Fries, W. 
Niemiłowicz, J .  Pohl i C. Kreycar z Wiednia. A. 
Knobloch ze Stanisławowa. J. Jasiński z Pererowa. 
A. Romaszkan z Arnaszan. F. Gniewosz z Kontów. 
W- Dadlez z Krakowa. A. Przesmycki z Kijowa, 
S. Griinfeld z Bytomia. K, Bromirski z Faszczów- 
ki. S. Bieliński jc Warszawy. Hr. S. Komorowska z 
Siekierczyc.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao . ifaryacŁ*. 

Pierwszorzędny hotel b komfortem urządzony > pil- 
eneńsku restauracya z pokojem do śniadan, cu­

kiernia w ir iejecu.
Przyjechali dnia 18 czerwca. K Rembowski 

z Królestwa Polsk. J. hr. (Potocki z Rymanowa 
A. Frohlieh z Rzeszowa. N. Burzyński z Delatyna. 
A. Krzysztofowiozowa, z Tunu. M. Parnasowie z 
Tarnopola. A Lipski ze Stanisławowa. M. Koło­
dziejski z Królestwa. F. Raik i E. Herzig z Sano­
ka. M. Rudzińska z Klich N. Rudniccy z Woły­
nia. F. Supp, J. Menks, J  Holzschuh i L, DoeUing 
z Wiedni-,, J, Kimelmann z Załucza B. Cieńscy z 
Romaszówki. Z. Tounga ,z Lipowiec. W. Błocki z 
Jagieinicy. W . Januszewski z Warszawy. W. Ne- 
grusz z Żywca. W. Lasl i i W. Dzikowski z Ro- 
syi. S. Bidermann z T.,rid. R. Michalik z K ra­
kowa. .

Ruch pociągów kolejowych
T ałny od Igo m ria  1904 r-ed lu j czasu ś r o d k o w i  .eu ro ­

pejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a : '

Z Krakowa 2 . “ 1S 1 ,? 0 -  C .4 0  6.01, 6.56, 0.4 '), U.bc*
Z 5 1**01 -a : 10.20. <
Z Podw ołocsysk: (na dworzec główny): 2 . 3 0 ,  7.40 5. Bi) 

1J.20*; ni Podzamcze: 2 .1 0 , 7.20, 5.06 10 02 
Z Tarnopoli 8.25* (na dw gł.) 6.04* na Podłam cie.
7 Czarnio wiec: 1 2 .3 0 .* , 1.40, 6.10, 5.50, 9-10*
Z K ołom yi i Stsinialawo-ra : 8.10, 11.25.
Ze S tr y ja : 7.45, 10.02, 1,10, 4.85 10.40*
Z Kai. jr i Sokala: 6.46 5.08 
Z Jaworowi : 8.20, 4.45.
Z Sambora 8'00, lO-OO*.

Odchodź i ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 1 2 .4 0 * , 3 . 3 5 ,  3 .5 5 ,  4.10*, 8.85, 6.20*, 10.61 
De '  ze owa: 8.80
Dr. Podwołocnya-: * dweroa głównego: 1 .5 5  6.80, 9* —

l i . —*; s Podzam cza: 3 . 0 9 ,  8.4Ó, 9.21*. i i , 24 
Do Tarnopola.- 10.05 ■ dw. głównego, 10.52 c Pod mrnciL. 
Do O iem iew ieo: 2 .51* . 2 . 4 5  3.20 10.46, 10.42*.
Dc f t r y ja :  o.45, 9.10- 8.06, e.4i)*, l i  os*
Do Rawy i Sokala s 10.69, 7.05*, 11.10+ 'każda niedzieli). 
Do Taworowa: 6.50, 5.48 
Do S am bora: 9-25, 8-40.
Do Kołomy- i Zy dacz owa 6.56.
Do Przem yśla, Chyrowa, Z agórza: lu . 05*

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z BrzucLow ic: 6.42, 7.80 11.45, 3.00 4.80, 5 08 7 54*
8 19*.

Z Janowu. 8.20, 1.16, 4.45, 9.25*, 10.10* (od 15(5 w n ie­
dzielo i święta).

Ze bzozerci 0.55* (ou l j 6  d( 11 ;9 w niedziel* i święta).
Z Lubienir W : I I  85* (od 15|5 dc 11|9 w n ied i. i święta).

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuchowi o: 5.48*, 9.80, 1C.50. J.05, 6.35, 5.05 7.05* 

89 4* 11.10* ę Lużdej niedzieli).
Do Janow a: 6.50, 9.15, 1.85 (od 15|5 do 81 8 w niedzielę 

i święta), 8.18, 5.48.
Do Szozeroa. 1.46 ioa 116 do 11|9 w nic Izielę i św .ęra).
D« L ubienie W.j 2.15 (od 15,5 do i l |9  w niedc. i  św ięta

Uwaga, ^o o ^g i pospieszni drukowane są literam i 
tłnetem i -, poci: |ł  Łocne oznaczono gw iazdkę P o ra  n o ­
cna liczy aię oc wodz. 6 w.eozór do 6 min. 59 rano.

i ł m l l U J J l i i J r l J j  i), i  asysl- lilin. chor. wewo. uniw. Jag.
ordynnie juk w roku popr. edmm K niserstrasse „S tadt 

Hamburg*.
Rok założenia ł85Ł.

Bon tanioij i Kamor fjniani
pod firmą,

Ltcew Karola Ludwika 1
Poleca do ciągnienia 1-go lipca b. r. 

o ro m e .y  na losy m iasta W iednia po to ro i 13.— 
głów na wygr.-na K. 400.000 

prom esy na losy Kr-euytowe po koron 16 -  
g łów na w vgrana K. 800.000. 

W ydaw nictwo gazety  lozowań „Nadzieja ". P renu 
m erata roczna K. 840, na prowinoyi 8.60.

Wiedeń 18 czerwca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 21 40 (stale). Spirytus 47'00—47’40 (sta­
le). Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 18 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
diug obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryack.e 85'25. Spirytus 00'00

Paryż 18 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzv- 
procertowa renta 97-50 — Mąka („Fleur de 
P a n s“) 27-45.

Frankfurt 18 czerwca- (GHeida zagrantczna;. 
K redyty austryackie 201'00. Koleje państwo­
we 000.00 exelusive kupon. A lpiny GOC'00. 
Disconto 186-90. Laura 000-00.

8udappiszt 18 czerwca. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszeni­
ca na październik 8 ,84—8-85; ż j to na paździer­
nik 6-72--6-78- owies na październik 5-86— 
5-87; kukurudza na lipiec 5-15—5-16, na sier­
pień 5'26—6-27. Rzepak na sierpień 10'60— 
10‘60. — Oferoy na pszenicę: mierne. Ch^ 
kupna: ograniczona Usposooienie: siabe. — Po- 
goaa: gorąco.__________

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
a czawa aikaliczno-aodowa, zaw ierająca części składowe chemiczno, jak

wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 

używaną bywa w Katarach płuc i oskrzeli, wogole przeciw 
kaszlowi z de iryn skutkiem.

Cena flasLkl w Krakuwie 15 ct,
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dis Lwowa 

w aptece J. Wewiórskiego.
K. RZACA i CHM JRSKI w Krakowie,

właściciel* f_bryki wód m ineralnych.

c i  k . au str. vęg., k  rum uński i  ksiąi. bułgar.
dostawca nadw orny 

A ptekarz obwod w K orneuburgu pod W iedniem.

Celem położę* ia tam y nadużyciom niek tórych  restauratorów  mam zaszozyt 
podać do wiadomości, że najlepsze

Piw o okocim skie
Pierwsza c. i k. wyłącznie uprzywilejowana 
austro węgierska fabryka fasadowych taro

firmy

C arl Kronsteiner
Wiec, Landstrasse, Hauptstrasse 120.

Od dziesięciu lat detfawcy w szystkich domeu rządowych, 
urzędów budowniczych tak  prywatnych ,ak o te i wojskowych, 
kolei Żelaznych i t  d. N wszystkich wystawać! prem iowa­

na pierw^zemi naprozam i.

Ki onsteinera iio r̂a emaljowa

1  (praw nie  zastrzeżo n a)
i  kolory w 50 odcieniach, do rozpuszczania w wodzie, nadają

B B jS i l M I  i  się do zmywania, trw a łe  jak  emalia na zmiany powietrza,
U H M  ! działanie ognia. W ystarcza tylko jednorazowe powlekanie.

Lepsze od farb  olejnych. N ajtańsza  farba do fasad, ro- 
IB iB B mW bó t pokojowych szczególnie w szkołach, szpitalach, ko-

ściołach, koszarach itd ., jakoteż do rozm aitych przed- 
2^ * .  miotów.

K oezt dochodzi 3  i */i ®L na m etr □  
■ H H m I  ____ ____Skutek  z a d z iw la |ą c y !
W ytrzym ałe na  niepogody forb; fasad w e do wapna w m  num erach, rów nające 
jię  farbie olejne; w cenie 12 et. i  wyżej za kilogr« m. P roszę iąd_  i próbki, pro- 

sp ea ty  i  1 ią ła i  z wzorami kolorów.
S k ła d  g łbw ny u A lo jzego  HObnera we Lw ow ie .

W ydawnictwo obrazowe 
Wiaoki miast i miejscowości. Typy i życie  
mdeszdcańców. 9 6  obrazów w kolorach natu­

ralnych Zaj m ijaey ickst ob^aśniajiący.
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang.

K. 8. (10 zeszytów) K. 6

Zamówienia przyjm uje:
B iuro  dzienników  S o kosowski eg o  Lw ow . P a sa ż  H ausm ana 0.

OZYASZA WIKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piws. daszkowego u p.

S, W IE.SERA ul. Sykstuska I. 14.
Telefon N r. 149.

Na przyszłość ogłaszać Dędę każde; niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, k tórzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa poo m arką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.

4% Listy zastawne Towarzystwa kred. zicmsKiego 
47, i 4% %  Listy zastawne Banku krajowego 
4Vt t 4%  l 1 *ty zastawnb Banku hipotecznego 
4“/« i 4Vt°/e Pożyczkę m. Lwowa

■ dpi ery te kupąiemy i sprzedajemy SOKAL i Lilieil 
najkorzystniej

Jako dobrą lokacyę kapitałów 
poleeamy Dom bankowy i Kantor wymiany



PRZEGLĄD z dnia 19 Czerwca 1904

A n n ń r l  C S o L i  koncert muzyki wojskowej 
U l | l  U l i  9 c i  S l ł l  obok ram py kolejowej i

TEATR EOZMAITOŚCI.
Kawiarnia teatralna

=  Godeiennie koncert muzyki wojskowej. =  
W stęp wolny.

ZaM ad fotograficzny

KORDYAN.
14. — Akademicka — 14.

Lwów.

D ługoletn i opera to r R eu llin g era  w 
Paryżu , F a b ra  w M arsylii w ykonuje 
w um ączonym  czasie, po cenach kon­
kurency jn ie  niskich, wszelakie zdjęcia 

w kostyum ach 20%  tan ie j ja k  = — 
—------------   —  wszędzie. -----

Choroby serca. 
Podagra.
Reumatyzm.
Chcroby kobiece. 
Choroby skrofuliczne. 
Choroby nerwowe.

P rospek ty  g ra tis  
przez W ks. Dyr. Zakł.

Sól kąpiolową i e k s tra k t ługow y w ysyła W ks. Izba skarbowa warzelni.
N a rekonw alesceneyę poleca się w ro ikosznem  położeniu, blizko Nidd’y mały. 

zaciszny W i e l k o - k s i ą ż ę c y  B a d  Salzbausen  (p rzystanek  lin ji kolei Fried- 
berg-Nidda). P iękne leśne ulice spłcerow e, kąpiele solankowe, źród ła  do picia, 
wyborne powietrze.

i Po cenach •
•  f
#  redakcyjnych ogłoszenia do w szyst- #  
S  kich bez w yjątku  dzienników, V
V  lw ow skich , k rako w sk ich  , 9  
I  w arszaw sk ich , w iedeńskich , w  
■  czeskich , Iran cu zk ich  ect., w
W czasopism fachowych miejscowych, w  

sarniejsco wy ob, i zagraniczny oh, za- =  
w ówienia na  klisze i ry sunk i do w  

ogłoszeń, prenum eratę  n  9  
w szelk ie  pism a •

przyjm uje •

m

i
1

Sokołowskiego 
we Lwowie, P a sa ł H ausm ana Nr. 

K osztorysy gra tis .

Mydło Schichta
Z n ak i ochronne

N ajlep s ze , 
n ajw yd a ­
tn ie jsze  a 

tem  sam em  
najtańsze  

m ydło bez 
w szelk ich  

szko d li­
w ych  

d o m i e s z e k

.Klucz**

W szędzie do n abycia.
Kupujących u p rasza  się o zw ró cen ie  u- 
w agi na napis „Schicht**, k tó ry  s ię zn a j­
duje na każd e j sztuce m ydła  ja ko też  na 
jeden z  pow yższych  zn akó w  ochronnych.

Znakom itym  Środkiem  dom owym , k tó ry  pow inien znajdować się 
w każdym  domu je s t

Ernesta Hessa Eucalyptus
pod gw aranoyą czysty  w ytw ór n a tu ra ln y  od la t 12 sprow adzany « A ustra lii, p raw ­
nie chroniony w A u stry i i Niemczech. F laszka za 1-50 kr. w ystarcza na  bardzo 
długi przeciąg czasn i może jako lek przyczynić się do zapobieżenia wielu do­
legliw ościom .

O koło  1 9 0 0  podziękow ań otrzym ałem  od uzdrow ionych z łam ania 
w kościach, boli stosu pacierzowego, piersi, gardła, głowy, skóry, reum atyzm u, 
chorób w ew nętrznych, k a ta ru  ciężkiego oddechu i t  d.

Interesow anym  polecam w ażną książkę, zaw ierającą ważne w iadom ości o 
zastosowaniu preparatu  enkalyptow ego w wyż w ym ienionych dolegliw ościach 
Książkę w ysyłam na żądanie bezpła tn ie .

Zwraca się uwagę na  m arkę ochronną.
K lingenthal i S ka .

Ernest Hess, Exporter Eucalyptusu
Skład w Galicyi w Haliczu, w aptece Mr. M. Oberlaendera.

Centralne ogrzewania i wentylacye
w szelkieŚ systemów,

Wodociągi i kanalizacye
=  klozety, łazienki łaźnie, m echaniczne praln ie  i suszarnie, ........

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projek tu ją  i w ykonują

|  Inż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne i Zakład nstalacjyny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, N r. telefonu 381.
K osztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenie.

Najlepszy
prawdziwie domowy, smaczny, zdrowy 
w ikt tylko na maśle, poleca jadalnia pl 
Smolki 8, M ic h a ł D rab ik

U lic a  B adenich  O, pomieszkanie z 
komfortem urządzone do wynajęcia.
5 0  OOO koron poszukuję na d ragą 

hipotekę dużego m ają tku  ziemskiego 
za 7%.

S przedam  kilka m ajątków  blisko ko­
lei z dobrym i budynkam i i inw entarzom .

Oom komisowy „Merkury"
Lwów,

______ ul. M iłko w sk ieg o  2 .

N a j­
le ­

pszy
środek 

do 
smaro- 
wania 

da­
chów 
papo­
wych.

P rz y  najw iększym  upale z  da­
li u nie kap ie .

Nie potrzebuje być ogrzewany, przez 
co niebezpieczeństwo z ogniem je s t 

wyłączone.
Jedno pociągn ięcie  p rze trw a  

5  lat.

Prawnie
"Zastrzeżony 

^FABRYK̂ APY OACHOWEi i ASFAOU.
&iL KlENiOti.
OSWIECiM DWORZEC_____

Do

I rybołówstwa
w wielkim wyborze

utrzymuje na składzie
A l o j z y  H i i b n e r

w e Lw o w ie , R yn ek  I. 3 8 .

S Y R IU S Z .
Lwów, ul. Trzeciego M aja 1. 2, zniża ce­
n y  kawy o 20 halerzy na kilogram ie przy 
innych  tow arach opuszcza 10%  od' zw y­
k łych cen. D obra  kaw a  palona V>
klg. 2.80 hal.

Podczas wakacyi
nauka języków  francuskiego i n iem ie­
ckiego, konw ersacja  całodzienna. P rz y ­
gotow anie do kwalifikaoyi, B ie lsk a , 

P a ń sk a  5 .

BimanczyciclsM. SioirtM iej
w Krakowie, ul. Podwale 2

poleca: nauczycielki, nauczycieli i
bony Polki, Francuzki i Niemki z szczególnych n i kapitału

Przeprowadzenia

P a t. wozy 6 i 8 metrowe 
G w arsn cya  za  całość. 52 wła- 

snyoh wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jag iellońska 22, Telefon 10

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlewarnia żelaza

E. BREDTA i Ski w Ottynii
poleca się dla dostawy:

urządzeń gorzelnianych, fab ryk  drożdży i rekonstrukcyi starych
takiehże zakładów.

Aparat odpędowy z deflegmatorem patentowanym w Anstro-Węgrzech 1 w Niem­
czech firmy E. Bredta i Ski jest najtańszym i najlepszym aparatem na kontynencie. 

W roku 1903 urządziła fabryka 2 4  gorzelń, a mianowicie:

W każdej miejscowości
pragniem y oddać lastępstw o

b a r d z o  k o r z y s t n e
osobie godne I aaufeuia. Przedm iot bardzo 
pokupny, w każdym  domu sprzedajny. 
Nie potrzeba p ra k t jk i  an i znajomości

Witt dor: ości
kraw. i bez. Oaoby do towarzystwa. każdemu ndzieKmy bezpłatnie
D r  J % . A d re s : „ Z a s tę p s tw o * *  B i u r o  d z ie n -
Proftsorp gimn. na czas wakacyi n j|<5W S o k o ł c  w s k i e g o  Pasaż Haus-

(g łów nie  do języka niem.) marm 9, Lwów.

Mieszkanie i^ p S E i
lasu dla żony z dzieckiem. B iegański, 
Lwów, n l .Zamojskiego 1. 9.
P a r n o l o  budowlane, w ładnem  
A  O l i  . ' C  o  położeniu tan io  do 
sprzedania. W iadom ość u w łaściciela ul. 
Szeptyckich 1. 7.

N au czyc ie l g im nazyainy^ 8 wy-
kładow ym  językiem  niem ieckim poszubuje 
pesady rocznej w mieście lub na  wsi. 
W iadom ość: W ronow ska 8, oficyny II  
p iętro  drzw i 18.

1. J WP Bronisław Osuchowski Wiśniowczyk
2. n Stan. Bohdanowicz Petryłów p. Uście zielone
3. n Wanda H. Simig Kiczera „ Mihuczeny
4. i) Olga hr. Borkowska Ponikwa „ Brody
5. 7) Wład. Serwatowski Hrehorów „ Monasterzyska
6. n Karol B. Podlewski Chomiakówka „ Białobożnica
7. » ) Ly saków „ Czermin
8. y> ) Zdzisław hr. Tarnowski Sędziszów
9. 7f ) Mędrzychów „ Bolesław

10. » Felicya Serwatowska Korczmin „ Korczów
I IŁ 7i Bernard Jonas Podbórze „ Strzeliska nowe
12. » Johan Muller Błyszczywody „ Żółkiew
13. 7) Klemens hr. Dzieduszycki Martynów
14. n Hr. Leon Pinióski Iwanówka „ Tamoroda
15. n Dr.. Antoni Bolesta hr. Koziebrodzki Sapohów „ Krzywcze
16. i) W iktor Jasiński Bełżec „ Skwarzawa
17. n Księżna Puzynina Telacze „ Litiatyn
18. n Hr. Zofia Dzieduszycka Ostrów pohorecki „ Pohorce •
19. n Władysław Jankowski Rosochowaciec „ Słoboda złota
20. n Eugeniusz Krzysztofówicz Załucze „ Śniatyn
21. n S. Łukaczer Żuków „ Gołogóry
22. 71 Hr. Jerzy Baworowski Budzanów
23. Hr. A. Sternberg Castolowitz (Czechy)
24. » Ks. Salm Reifferscheid Raitz
Z am ów ien ia  d la  nas p rzy jm u je  także  nasz in ży n ie r p. H en ry k  K atzeneilbogen, z a m ie s z k a ły  we

Lw ow ie  ul. Zygm untow ska I. 11 a I

B iu ro  T arn a w s k ie g o  Lwów, B er­
nardyński 1 1 , dostaroza wszelką doboro 
wą służbę.

O ficya lis tów  oraz wszelką doborową 
•ł żbę dw orską i m iastow ą p o leca : B iu­
ro N iem czynowskiej, Lwów, R ynek  12 a.

N au czyc ie lk i, bony Francuski, mam- 
ki, poleca biuro Bodyńskiej Lwów, R y­
nek pasaż A ndriolego.

N au c zye ie lkę  z f r  a uskim, niem ie­
ckim i m uzyką, bony Po lk i i gospodynie, 
panny służące z dobrem i św iadectwam i 
poleoa b iuro  Zagórskiej Lwów, Chorą- 
żozyzny 7.

Fotograficzne aparaty
i najświeższe n tensilia  w sezonie niżej cen 

konkurencyjnych poleca firma
W . B o rzem sk l i S k a  w e Lw ow ie ,
ul. T eatra lna  7. — Cenniki fr. i bezpłatnie.

P ryw a tn e  doniesienia.

Ł ó żk a  dziecinne  
W ózki dziecinne  

I K rze s ła  dziecinne. ♦

W anny 1 piece  
do ogrzew ania  

k ą p ie li.

♦
I B

Guttmanna oryg. patentowane

k l o z e t y  p o k o j o w e
w różnych formach meblowych 

są najlepsze.
•Ilustrowane cenniki gratis i franco wysyła

c. k. uprzyw. fabryka klozetów

L. Guttmanna, Lwów
u<lca Jag ie llo ń ska  n r. S .

Największy skład hygienioznych spluwaczek, bidets, Ir r i-  
ga tsu rs, pap ieru  k czetowego etc.

Jen era ln e  zas tęp ­
stwo A u s tr-w ę g r.

|Th erm o p h or. P rz e d ­
s ięb iorstw o

F o te le  
do w ożenia  

chorych .

♦

Kąpiele z kwasu węglowego
zastępujące kąpiele w Neuheim, Kinssinge itp. wyrabia

lwowska fabryka chemiczna „Tlen“
Kąpiele te  stosow ane na  ordynacyę i pod kon tro lą  takarza dzi»łają znakomicie 

w astm ie, cierpieniach nerw ow ych, zapaleniaoh oskrzeli (bronchitis), rozedm ie płuc, 
wadach serca itp .; n iem niej doskonały środek do pobudzenia i k rążen ia  krw i. 
Skutek tai>i sam, jak  po kuracy i w zdrojow iskach zagranicznych, a  koszt stokroć 

niższy. N abyć można w ap tekach z m arką fab ryk i „T )en“.
M Y D Ł O  K IE S Z O N K O W E  dla pp. lekarzy i tu ry s tó w  — paozka, 

zaw ierająca 12 płatków , kosztuje 39 groszy. Można nosić w pugilaresie zawsze 
przy sobie.

Najlepszy środek
do czyszczenia i barw ienia każd ą  

Skórę  na kolor czarny i żółty. 
Zaleca się szozegó do skór B o x- 
calf, C h evreau x, O scacia  I la ­

k ieró w .

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro  stolo 
v« (urzędownie cechowane) 

kom pletne w ypraw y w kaset- 
Sinch oraz wszelkie b iżu tery . 

poleoa Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

europejski

PASAŻ HAUSMANń 
Lwowskie

FOTO-PLASTICON
(4G razy  premiowane)

Od 19U - " L
do widzenia

oceanie
O lb rzy m ie  p arow ce  to w arz . p rze ­
w óz. z E u ro p y  do A m e ry k i, A- 

zy l, H am burg -Luxhavan  
W stęp 2 0  hal.

Penslon
«

„A P E M T A "
„Jedna z najlepszych solankowych

wód m ineralnych przeciw  o b s tru k c ji-1
G iuseppe Lapponi

lekarz Jego św iątobl. Ojca św iętego.
„Przepisuję „A penta“ wodę gorzką, tak  w szp ita lach , jako też w p ra ­

ktyce pryw atnej i znajduję, iż je s t rzeozywiśoie doskonałą".
P ro t. G M azzo n i

Prym arynsz, D ocent patologii, oh irurg ii i ginekologii.
„W łaśnie ta  woda nadaje się najskuteczniej w w ypadkach obstrukoyi 

chronicznej".
Or. L an c ere a u x

i  lo f .  faku lte tu  m dycznego w Paryżu 
Prezes A kademii medycznej.

Do nabycia w aptekach i i  d. we flaszkach dużych i małych.
W yłączne zastęp stw o : S. U ngar, jun.

G ł ó w n y  s k ł a d  w e  L w o w i e

Rudolf W einreb
c .  ł c  d . o s t a ^ * 7 - c a ,  n a d w o i r . y . .1

T rocki 5 si dlickie
M o lia  proszk i 

o ładka,
m r  F;

bom
S e ld llck le  są niezrów. środkiem  przeciw wszyst. choro- 

pochodzącym ze złego traw ienia lub  skłonności do obstrukeyi 
a łszyw e  w y ro b y  będą sądownie ścigane,
Cena zapieczętow anego pudełka  k . 2 .

Wódka franćusKa i sókMolla
W ódka francuska i sól M olla je s t najlepiej znanym  środfeiem ludow ym , szcze­

gólnie jako  środek uśm ierzający do woierania przeciw rw aniu  w członkach i innym  
przypadkom pow stałym  skutkiem  zaziębienia, działa w zmacniająco n a  mięśnie, 

nerw y. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1 .90 .______
Główna wysyłka: Aptekarz A. M oll, o. k. nadw. dost.

__________  W iedeń I, T uch lauben  9 .____________________ ____
SKŁADY wo Lwowie w aptekach : Jakób  Beiser, J .  Piepes P oratyńsk i, A. Khr- 
bor, J  W ewiórski, Simon H ay, aptekarz, Jos. Pineles, E n g ros; St. M arkie­

wicz, Mnsiałowicz i Jan ik , O. T. W ineklera Syn, A lbert Szkowron.

„ G o p l a n a
Lwów, Bielowskiego 5-

Pokoje urządzone z kom fortem  z u trzy ­
maniem lub  bez dziennie, tygodniowo 

i miesięcznie.
Ceny przystępne.

Materace
czysto w łosienne po zł. 14 10, 18, 20, 22, 
24 do zł. 82. M a te ra c e  z azorskiej ro ­
śliny  po zł. 6-50, 7, 8 do zł. 10 . M a te ­
ra c e  sprężynowe, sienn ik i, poduszki, 
poszewki, prześcieradła i t .  p. najw iększy 
w ybór w specyalnej pracow ni kołder i 

materaców
J Ó Z E F A  S Z U S T E R A

Lwów, ul. K opernika 5.

ia .
M łocarn ia  z kieratem

tudzież

cylinder do czyszczenia zboża
z fabryki

Clay ton- Schuttle worth
w R olow ie poczta I s tacya  ko le i 

D obro  w lany.
Bliższej wiadomości odzieli O. R ach - 
w alsk i ustc ia  lub  listownie w Rolowie
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W s z ę d z i e  n  a p t e k a c h  d o  n a l t y c i a .
Nieodzownym środkiem  w domu i podróży je s t

A. Thierry’ego Balsam
pow szechnie uznany.

Sku eczny przy  złem traw ieniu  i jr z y  tegoż obja­
w ach: jak  odbijaniu, zgadze, o -s trukoy i, tw orzeniu sic 
kwasów, knrozom żołądka, katarze, mdłościom, braku 
apo ty tc , wzdęoiu etc. etc.

Uśm ierza wszelki ból, kaszel, uw alnia od flegmy i 
czyści. Najm niejsza w ysyłka pocztą 12 m ałych  albo 
6  dużych flakonów k. 5-— koszta wolne. 6 0  m a­
ły ch  lub 3 0  dużych flaszek k 13 —, koszta wolne 
netto.

W  drobnej rozsprzedaźy na składach kosztuje 1 m a­
ła  flaszka  3 0  h., 1 podwójna flas zka  6 0  hl.
Proszę uważać na jedyną i prsw nie zastrzeżoną p raw ­
dziwą tylko m arkę ochronną zakonnicy: „Ich dien".

Jedyn ie  prawdziwy. N aśladow nictw o te j m a r­
ki, rozszerzanie i odsprzedaż innych, praw nie niedozwo­
lonych a  więc do r  zpowszechnianis, niedozwolonych ma- 
r .k  balsam u, będzie sądow nie ścigane.

A  T h S r / e g o  Maść centyfoliowa
uśm ierza ból, zmiękcza, naciąga, goi e tc N ajm niejsza 
wysyłko 2  ceg ie łk i franko k- 3  6 0  W  drobnej roz- 
sprzedaży k. 1-20 za cegiełkę. G łówny skład we Lwowie 
u  Sim ona H aya & I. dr. R uckera. Jeżeli się sprowadza 
w prost, adres: A . T h ie rry , ap teka  pod A i.io tem  

róż? n w  P re g ra d z ie  k. Rohitsch -S a u e r-  
brunn. Jeżeli należytość z góry  zostanie p rzysłaną, m o­
żna o dzień wpierw otrzym ać w ysyłkę aniżeli za zali­

czką i odpadają  koszta, k tóre są p rzy  zaliczce, d latego poleca się z góry  
płacić i na  odcinku dokładnie w ypisać adres.

B a ls a m  p ra ­
w d ziw y  ty lko
z ap tek i pod A- 
n io łem  stróżem , 
A . T h le r r y ’e-
g o  w P re g ra ­

dzie, k. R o­
li itsch  - 8auer- 

b runn .

Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowe, 
skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne.

DOBRA
w bukowińskich Karpatach 

stacya kolejowa
Brzy zlewie rzek D orny 1 Z1j- 

tej B ystrzycy.

M onum entalno budynki kąpielowe, wodociągi 
z górskich żró 1 el, k an a lizac je , elektryczne o- 
świetlenie, m iejsca do ?abaw, to r do jr.zdy na 
kole, koncorcy, wycieczki w rum uńskie, sie­
dmiogrodzkie i w ęgierskie okolice na wozach, 
koniach i tratw ach. Nadzwyczajne są skutki 
zych kąpieli przy nerwowych kobiecych i sor- 

‘ oowych słabościach, nied krew nośii, choro­
bach naczyń krw ionośnych i czsudatach. P ro ­
spekty g ra tis  D ekarskich objaśnień u. ziela 
radca cesarski lekarz c. k. kąpiel i źródeł, 

O r A rth u r Loebel.

H r e l D O  3 3 - Ó * W  
w K a r p a t a c h  3  godz-  z e  L w o w a ,

Stacya klimatyczna
L etnie m ieszkania z całodziennem  u ym aniom  i usłngą po p rzystę- 'SŁI 
pnych cenach. W ielka sala do wspólnych zabaw. Połączenie kolejo­
we 4 razy  dziennie stacya  kolejowa, poozta i te leg ra f w miejscu

Adres.

JA N IN A  G LIŃ SK A, Hrebenow.

SroJel io fartmiie tWi „E ffe k to r 44,
E. v. L in ka  p raw n ie  chron iony (nie tru jący)
prem iowany złotym  medalem, krzyżem  honorow ym  i dyplo­
mem: W iedeń, P aryż  i  Londyn, dla. zdrowia i skóry pod gwa- 

I ran o y ą  nieszkodliwy, farbuje siwe, rude włosy na  głowie i bro- 
’ dzie, brw i trw ale, nie puszcza przy kąpieli lub  myciu, na 

czarno, ciemno i  jasno, kasztanow ato jasno  i ciemno blond. — 
W ielkie pudełko złr. 2, P róbne pudełko złr. 1. — Pooztą za 

opakowanie 15 ot.
J E .  S L S J W J K

fry z y e r , kosm etyk i s p e c ja lis ta . W iedeń I Spiegelgasse 19, vis-
a-vis D orotheum . Farbow ania włosów w osobnych pokojach dla panów i pań. 

W e Lwowie, ap teka  pod „Srebrnym  orłem " Zygm unta R u ck era .

N aśladow nictw o zastrzeżo n e  p rze z  m arkę  i próbkę

SÓL ŻOŁĄDKOWA
JULIUSZA SCHAUMANNA

a p tekarza  w  S tockerau

przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądkowych 
od wielu lat doświadczony, dietetyczny środek.

O trzym ać można we w szystkich aptekach austr. węg. m onarchii. C ena  
1 pudełka 7 5  ot. R ozsyłka pocztą p rzy  odbiorze najm niej 2 pudełek za za­
liczką. G łów ny skład: A p te ka  z iem ska  Juliusza Schaum anna w Stockerau.

Szczaw n ica
Zakład zdrojowo - kąpielowy i inhalacyjny.

Kuracya wodolecznicza i kefirowo-żentyczna. 
P ie rw szo rzę d n a  g ó rską  s ta cy a  k lim a tyczn a . — U rząd ze n ie  

postępow e. — D es in fekcya  m ieszkań  tro s k liw a .

Sezon od 20» Maja do końca Września.
W ody najsilniejsze szczawy alkal.oz-o-słonow e ze znanych ze skuteczności

zdrojów

Józefiny, M agdaleny i Stefana
.... =  we w szystkich aptekaoh i składach wód m ineralnych. - - - —

Zam ów ien ia  na w ody i m ieszkan ia  p rzy jm u je  O y re k c y a  
Z a k ła d u  górnego

F eliks W iśn iew ski.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W celu wykonania budowy domku
dla w sgi pomostowej p rzy  now ej ta rgow icy  zboża, siana i słom y przed nową 
rzeźn ią  n a  G abryelów ee ogłasza się publiczną lioy tacyę. O ferty  w nieść należy 
na  całą budowę do klucza ryczałt'.' vo.

T erm in  do w niesienia o fe rt oznacza się n a  dzień 28 czerwca b. r. o go­
dzinie H -te j przed poła dniem  w m iejskim  urzędzie budowniczym. Tam że o trz y ­
mać można przedm iar i przejrzeć plany budow y i w arunki.

Do o ferty  należy dołączyć kw it ze złożonego w adynm  w kasie miejskiej 
w w ysokości 2Vi% od oferowanej sumy.

Lwów , 17-go Czerwca 1904.

Ti Magistratu król. stoł. miasta Lwowa.

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


